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Kraków 9 listopada.
Zacząwszy od owej słynnej walki 

parlamentarnej w roku 1860 i 1861 
w Peszcie pomiędzy zwolennikami 
a d r e s u  a stronnikami r e z o l u c j i ,  
a d r e s  i r e z o l u c j a  stały się ha
słami majacemi pewne odrębne zna
czenie w  parlamentaryzmie austrja- 
ckim.

A d r e 8 pomija rząd i zwraca się 
z zaufaniem do korony: r e z o l u c j a  
pomija koronę i wyraża w formie 
bezwzględnej potrzeby kraju.

Zw yciężyło w  r. 1860 w Peszcie  
stronnictwo adresow e: bo w W ę 
grzech za adresem przemawiał ten 
wzgląd, że z Austrją łączy W ęgry  
według sankcji pragmatycznej tylko 
osoba monarchy. Chcąc uwydatnić 
ten w ęzeł tradycyjny i historyczny, 
W ęgrzy obrali formę adresu do 
„króla w ęgierskiego“.

T e stosunki nie zachodzą u nas. 
Żyjemy w  państwie konstytueyjnem  
i musimy się stósow ać do form je 
go. Napisawszy się już d u ż o  ad
resów  do korony: zdobyliśm y się 
raz także w r. 1860 na r e z o l u c j ą .  
Zrobiliśmy to wprawdzie po galicyj- 
sku; rezolucja nasza jest jednem  
świadectwem  w i ę c e j  um ysłowej 
ociężałości n a sz y c h  galicyjskich 
m ężów stanu, którzy w znaczącej 
formie rezolucji wydali na świat 
płód n iedojrzały , dziwoląg pod 
względem  prawno - politycznej ko
dyfikacji; ale z tern wszystkiem  uch
waliliśmy r e z o l u c j ę  i to miało 
swoje znaczenie.

R e z o l u c j a  nie miała p ow o
dzenia. L os ten dzieliła ona z t y 
l o m a  adresami do korony, które 
również nie miały p o w o d z en ia .  Ale 
sprawa rezolucji jeszcze nie roz
strzygnięta. W isi ona jeszcze w  
formie elaboratu m iędzy niebem  
naszych nadziei a otchłanią naszych 
zaw odów . Czyż nam tak spieszno 
pchnięciem a d r e s o w e m  wtrącić 
ją  w  tę otchłań? Pozw olm y sobie  
chwilę odpoczynku w tej gonitwie 
prawno-politycznej. D żokeje nasi —  
szczególnie krakow scy —  i tak już 
ledw ie dyszą.

A  tu niemiłosierny książę Jerzy 
Czartoryski nawołuje: „dopędzajcie! 
dopędzajcie! jeżeli nie na rezolucji, 
to na adresieP

D la czegóż ten pośpiech? Czy a- 
d r e s  kiedykolwiek okazał 6i’ę sk u 
t e c z n i e j s z y m  od r e z o l u c j i .  Czy 
adres przesadzi rów centralistyczny,

przed którym stanęła dziś rezolucja? 
Trochę więcój cierpliw ości, mości 
książę, a trochę mniej lojalności! nic 
to sprawie nie zaszkodzi.

Sejm ma dziś pole do innych robót, 
które są naglejsze aniżeli adres. Adres 
jest czczą formalnością, w ie o tern 
szanowny wnioskodawca bardzo do
brze.

G dybyż jeszcze monarcha odezw ał 
się do sejmu galicyjskiego w  m owie  
tronow ej: zaiste, w tedy prosta grze
czność wym agałaby, aby na przemo
w ę odpow iedzieć adresem.

A le korona nie odezw ała się do 
sejmu m ową tronową: trzyma ona się 
chw ilow o zdała od tych sporów k on 
stytucyjnych i do nich się nie miesza. 
Uszanujmyż w ięc tę rezerwę, to u- 
miarkowanie korony i nie wciągajmy 
jćj w  spory nasze z rządem w c h wi l i ,  
kiedy to wciąganie jej nie może mieć 
żadnego skutku.

Mamy aż nadto słuszne pow ody do 
milczenia w sprawie prawnopolitycz
nej. Sprawa rezolucji nie załatwiona, 
monarcha nie odezw ał się do sejmu: 
więc najlojalniejsze nawet sumienie 
m oże być spokojnem; milczenie sej
mu w obec korony tym razem nietyl- 
ko żaden znawca zw yczajów  parla
mentarnych, ale nawet żaden nadwor
ny mistrz ceremonji nie może uważać 
za uchybienie.

W ięc na cóż bez potrzeby i lekko
myślnie, bez widoku najmniejszej ko
rzyści, z wysuniętego naprzód stano
wiska r e z o l u c j i  cofać się wstecz na 
opuszczone już od niejakiego czasu 
stanowisko adr e s u .  Czyż sejm zbyt 
wiele ma czasu wolnego, aby się zaj
m ował sp ra w am i w te j  c h w i l i  nie- 
p o trze b n em i?  Czy ustawa szkolna, u- 
stawa gminna, ustawa propinacyjna 
i tyle innych nagłych spraw, na któ
rych załatwienie sejm z największem  
wytężeniem  sił zaledwie znajdzie czas 
potrzebny, czy sprawy te zostawią 
sejmowi jeszcze wolne chwile do zaj
m owania się rozprawami prawnopoli- 
tycznemi w celu uchwalenia adresu, 
który w tej chwili nie przedstawia 
żadnych praktycznych w idoków , ani 
nie może odnieść żadnego skutku?

Pow inien się był nad tćm zastano
wić ks. Jerzy Czartoryski —  zanim 
postawił w niosek swój o uchwalenie 
adresu.

Pruska izba panów,
W  chwili obecnćj prasa liberalna w 

Niemczech metyle się zajmuje ordynacją

powiatową, ile izbą panów i jćj zacho
waniem się podczas obrad nad ordynacją 
powiatową.

Rozumie się samo przez się, źe izba 
panów stała się teraz kozłem ofiarnym 
dla prasy liberalnej, na którego zwalają 
wszystkie przeszłe i teraźniejsze grzechy 
rządu pruskiego.

Najniekorzystniejsze porównania, naj
bardziej krzywdzące epitety i przypusz
czenia sypią się hojnie na izbę panów, 
co zresztą u Niemców przyzwyczajonych 
do serwilizmu względom klas uprzywile
jowanych jest zjawiskiem nadzwyczaj
nym. Zapewme niemiecka prasa liberalna 
nie prędko przyszłaby do przekonania o 
konieczności reformy izby panów, gdyby 
nie wrogie względem nićj stanowisko 
rządu.

Prasa liberalna ośmielona przez rząd 
zdaje się zapominać o wszelkich grani
cach przyzwoitości i umiarkowania. Żeby 
zdyskredytować w oczach publiczności 
izbę panów, chwycono się środka dosyć 
często praktykowanego w prasie nie- 
mieckićj.

Opór szlachty zrobiono odpowiedzial
nym za wszystkie anti - państwowo ten
dencje ultramontanów i partykularystów, 
za narodowe dążności ludności polskićj 
w W. Ks. Poznańskiem.

Liberaliści niemieccy wiedzą o tćm 
bardzo dobrze, źe pomiędzy narodowemi 
dążeniami ludności polskićj a szlachtą 
niemiecką z Pomorza lub Uckermarku 
nie ma nic wspólnego, lecz wolą jednak 
dla zdyskredytowania jednćj i- drugićj 
strony solidaryzować interesa feodalistów 
niemieckich z interesami ludności „pol
skićj. Solidarność junkrów z żywiołem 
polskim, nieprzyjaznym jakoby narodo
wemu rozwojowi Niemiec, podkopie zna
czenie i powagę tychże wobec obałatnu- 
conćj opinji publicznćj, powodującćj się 
źle zrozumianym patrjotyzmem; z drugićj 
znowu strony ciągłe stawianie Polaków 
w przymierzu z konserwatystami i feoda- 
łami może zachwiać sympatje dla nich 
w obozie szczerze liberalnym w samych 
Niemczech, a zwłaszcza po za ich g ra 
nicami.

Bardzo naturalnie, że prasa liberalna 
europejska czerpiąca bezwątpienia swoje 
wiadomości częśeićj z dzienników niemie
ckich jak polskich, z czasem bardzo ła 
two da się obałamucić. Jeżeli deputowa 
ni polscy w izbie poselskićj nie głosowali 
za ordynacją wyborczą, to nie dla tego — 
jak o tćm nieraz powtarzano Niemcom, 
aby chcieli zachovrać resztki podobnych 
pizywilejów szlachty pruskićj, lecz jedy
nie z powodu wyłączenia ludności poi 
skićj od dobroczynnych skutków nowćj 
ordynacji powiatowćj. Umyślne łączenie 
naszych narodowych dążności ze sprawą 
feodalistów pruskich lub ultramontanów' 
niemieckich jest jednym z najsmutniej
szych dowodów niesumienności dzienni 
karskićj i utraty resztek zmysłu moral
nego. Broń ta ,  chociaż zresztą stara i do
syć zużyta, jest jednak skwapliwie używa
ną przez pseudo-liberalistów pruskich i w 
chwili obecnćj może im wyświadczyć nie
małą usługę.

Izba panów pod naciskiem ze strony 
rządu i rozdraźnionćj do najwyższego sto

pnia opinji publicznćj, albo musi konie
cznie ustąpić w walce dosyć nierównćj 
lub uledz przekształceniu wymaganemu 
przez ducha czasu i zmiany zaszłe w Niem
czech w ciągu ostatnich lat kilkunastu. 
Jednak prasa liberalna nie jest zbyt skłon
ną do uwierzenia w szczerą chęć rządu 
zreformowania izby panów lub użycia prze
ciwko nićj środków ostrzejszych. Obok 
bowiem pogróżek i napaści prasa liberal
na przez zestawienie izby lordów z izbą 
panów, podnoszenie taktu i mądrości po- 
litycznćj phrwszćj, stara się zachęcić o- 
statnią do ustępstw w sprawne ordynacji 
powiatowćj. Izbie lordów, powiadają, pod
czas ostatnićj sesji nie szło o rzecz tak 
błahą, jak zachowanie resztek władzy po- 
licyjnćj, lecz o reformę ogromnćj donio 
słości (bil balotowy) mającą odmienić 
z gruntu charakter wyborów, a tem sa
mem i charakter parlamentu, pomimo to 
izba lordów dla zachowania swój powagi 
i wpływu ustąpiła żądaniom ogółu.

T akie  o d w o ły w a n ia  s ię  do w sp a n ia ło 
m yślności  iz b y  panów , św ia d c zy  najlepiój, 
że rząd na serjo n ie  m yśli o reform ie tejże,  
lecz  z ech c e  w sz c lk iem i m o ż eb n e m i ś r o d 
kam i s k ło n ić  ją do ustępstw , w  najgor
szy m  zaś razie  przystąpi do z a m ia n o w a 
nia n ow y ch  c z ło n k ó w .

Sprawy sejmowe.
Posiedzenie II I* )  dnia 8 listopada. — 

Początek o godzinie 11 */4 z rana. Pu
bliczności na galerjach rzadko. Posłów 
w sali przeszło stu. Protokół przyjęty 
bez zarzutu. — Posłom rozdano dzisiaj 
sprawozdanie wydziału krajowego „o wy- 
kupnie prawa propinacjiu ' i drugie: „w 
przedmiocie zmiany ustawy drogowóju z 
dnia 18 sierpnia 1866.

Petycji nowych wpłynęło 28, najwię- 
cój od wydziałów powiatowych (Limano
wa, Dąbrowa, Gródek, Nowy Targ) w 
spranie ustawy o szkołach i reformy 
gminućj. Petycję rady raiejskiój w K ra
k o w i e  ( p o d a n ą  już d a w n i ó j  w dzienniku) 
o wydanie ustawy szkolnćj na żądanie 
Chrzanowskiego, odczytano w całej o- 
snowie. Petycję nauczycieli w Wadowi
cach o subwencję dla szkoły żeńskićj na 
wniosek Bauma odesłano wprost do k o 
misji budżetowćj. Rada miejska Sącza 
prosi o uznanie szpitalu miejskiego za 
krajowy i zapobieżenie pijaństwu. Gmina 
Sufczyn i okoliczne o regulację szupa- 
sów, dróżnicy z obwodu Brzeżauskiego i 
Złoczowskiego o podwyższenie płacy. — 
Wydział powiatowy w Gródku o zmianę 
ustawy rekrutacyjnćj na rzecz jedynaków. 
Wydział powiatowy w Limanowie o wię
ksze subwencje na drogi powiatowe. — 
Nowy Targ o niższe gimuazjum tamże. 
Tarnobrzeg o budowę grobli nadwiślań
skich. Dąbrowa o pożyczkę 50000 złr. 
dla głodem zagrożonych rolników, tudzież 
o uznanie drogi z Tarnowa do Szczucina 
za krajowrą i o sądy pokoju. O zniesie-

*) Onegdajsze posiedzenie wieczorne uważa 
biuro marszałkowskie nie za osobne posiedze
nie, ale za dalszy ciąg porannego z dnia 6 li
stopada.

nie propinacji petycyjonuje jeden tylko 
wydział powiatowy w Limanowy. Jedna 
tylko jest prośba prywatna: Gromnickićj 
Julji, wdowy po nauczycielu ze Złoczo
wa o jednorazowa wsparcie.

Z wyjątkiem komisji wydziałowój, któ
rą marszałek ponownie do tego wzywa, 
ukonstytuowały się wszystkie komisje. 
Przewodniczącymi wybrani: petycyjnćj 
Czajkowski, admiuistracyjnćj Grocholski, 
szkolnej Majer, budżetowćj Potocki, dro
go wćj Kirehmajer, prawniczćj Kabat.

M a r s z a ł e k  zawiadamia, że od hr. 
Bcusta otrzymał list z zapowiedzią zło 
żenią mandatu z brodzkiój izby handlo
wej i z prośbą tymczasowego udzielenia 
urlopu. Marszałek wnosi, aby mu dać 
urlop na cały czas sesji (izba odmawia 
ogromną większością, niezadowolona, źe 
hr. Beust fatyguje ją  niepotrzebnemi ko
respondencjami). Marszałek oświadcza, iż 
napisał do Beusta, aby mandat złożył w 
jego ręce, jeżeli chce, tymczasem może 
mu dać chyba 14-dniowy urlop. (Izba 
odmawia).

Beust będzie tedy zmuszony złożyć 
mandat, niewiedzieć po co uzyskany i 
trzymany.

Ks. Pukalski i Torosiewicz Franc, o- 
trzymują urlopy z powodu zdrowia.

S k r z y ń  s k i  Ludwik wnosi interpe
lację do komisarza rządowego w sprawie 
wiadomego rozporządzenia ministra skar
bu o języku urzędowym zapytując, czy 
rozporządzenie, (któreśmy onego czasu 
dosłownie po niemiecku podali) jest już 
zaprowadzone lub czy dopiero ma być 
zaprowadzone; a powtóre, dla czego do
tąd język polski nie został zaprowadzo
ny w urzędach skarbowych.

M a r s z a ł e k  doręcza tę interpelację 
komisarzowi rządowemu, który na razie 
nic nie mówi.

C z a r t o r y s k i  Jerzy, poparty przez 
kilkunastu składa w n i o s e k  n a g l ą c y :  
S e j m  r a c z y  u c h w a l i ć  a d r e s  d o  
N.  P a n a .  Na poparcie jego pod wzglę
dem merytorycznym nic nie nadmienia. 
Żąda tyiko uznania nagłości, bo tym 
sposobem zastosujemy się tylko do słów 
marszałka, źo z powodu krótkości sesji 
trzeba oszczędzać czas, a ponieważ sejm 
nasz miał i ma zawsze polityczne zna
czenie, więc należy nam uczynić polity
czną manifestację, poczem tem spokoj- 
kojnićj będzie się można oddać sprawom 
wewnętrznym. Proponuje wybrać komisję 
adresową z 7 członków i postawienie wy
boru zaraz na następne posiedzenie. •

Z wyjątkiem kilku reprezentantów' po- 
zakrajowyeh, cała izba przyjmuje wnio
sek Czartoryskiego przez powstanie.

Baum składa do laski marszałkowskiój 
wniosek o uznanie drogi susko-zatorskićj 
za krajową i polecenie, aby wydział kra
jowy z wiosną przystąpił do budowy jćj, 
ułatwiając gminom zarobek, bo dotknięte 
nieurodzajem.

Wniosek ten odsyła izba do komisji 
drogowój.

Z porządku dziennego nastąpiła wery
fikacja wyborów poselskich. Za ważne 
uznano wybory: Serwatowskiego, Madej
skiego, Głogowskiego, ks. Lisiewicza (Za- 
leszczyki-Tłuste), Pdińskiego, Jasińskiego 
Aleksandra i ks. Zaklińskiego, którego

weryfikacja z. r. została w zawieszeniu 
z powodu poszlak podburzania ludu. Po 
przeprowadzeniu śledztwa sądowego oka
zało się jednak, że Zakliński stał się tyl
ko winnym przekroczenia ustawy o zgro
madzeniach i został skazany na 15 gul
denów grzywny.

Gorzćj jednak wypadło z Pawłem Li- 
sinieckim, wybranym z okręgu Rudki- 
Komarno. Z aktów wyborczych dociekł 
wydział, źe niepotrzebnie tam dwa razy 
głosowano, bo już przy pierwszćm gło
sowaniu kontrkandydat Bazyli Jędrze
jowski otrzymał absolutną większość.

Wydział wniósł tedy, aby wybór Lisi- 
nieckiego uznać za nieważny, a Jędrze
jowskiego zawezwać do zajęcia krzesła 
poselskiego.

Temu ostatniemu wnioskowi sprzeci
wiali się pp. Kowalski i Grocholski, twier
dząc, że izba nie ma prawa do tego i 
należy rozpisać nowy wybór. Grocholski 
sprzeciwiał się w radzie państwa takiemu 
postępowaniu.

Referent Pietruski zbił ich twierdzenia 
interpretacją ustawy i praktyką w innych 
sejmach np. w morawskim, poczćm izba 
unieważniwszy wybór Lisinieckiego, uzna
ła wybór Jędrzejowskiego za legalny. 
Swiętojurcy głosowali za unieważnieniem 
Lisinieckiego, ale i przeciwko ważności 
wyboru jego współzawodnika.

Nastąpił referat dalszy o dodatkach 
gminnych.

Przyzwolono dodatki 30 gminom, tu
dzież pobór myta w Ulwówku i kopytko- 
wego w Tarnopolu.

Nakomec wniesiono jeszcze 4 wnioski 
nowe do laski:

Wniosek: Wysoki sejm raczy uchwa 
lić ustawę urządzającą szkoły ludowe i 
określającą s t s o s u n k i  nauczycieli pod 
względem ekonomicznym i służebnym — 
wedle projektu rady szkolnćj krajowćj w 
załączonych numerach 67, 68, 69, 70, 71, 
73, 74, 75, urzędowćj Gazety Lwowskiej 
z roku l» 7 l  ogłoszonego.

Lwów 8 listopada.
Czerkawski m. p.

(i 32 popierających posłów).
Wniosek: Wysoki sejm raczy uchwa

lić: Droga prowadząca z Rzeszowa na 
Głogów, Kolbuszowę, Majdan do Mucho
wa, uznaje się za drogę krajową i ma 
być wcieloną do pierwszćj serji dróg 
krajowych budować się mających.

Jędrzej Kobylarz.
(i 19 posłów popierających).

Wniosek: Wysoki sejm raczy uchwa
lić: Drogi dotąd powiatowe Międzybrodz- 
ka i Połhorska jakotćż w powiecie Ży
wieckim uznają się od 1 stycznia 1873 
roku za drogi krajowe.

Antoni Siwiec wnioskodawca 
(i 21 popierających posłów).

Wniosek: Wedle istniejących przepi
sów stypendja, jeżeli się temu nie sprze
ciwiają ograniczenia samychże fundato
rów, pozostawiane bywają uczniom uni
wersytetu na rok jeden po ukończeniu 
obowiązkowych kursów pod warunkiem 
składania rygorozów w tym roku.

Ze względu na interes gimnazjów kra
jowych, a mianowicie na potrzebę jak 
największćj liczby egzaminowanych nau
czycieli należałoby to dobrodziejstwo za-
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Legowisko niedźwiedzia.
Co hrabia tam porabiał?
Kuł groby. _ .
Słowa to potrzebują niejakiego obja

wienia.
Od kilku miesięcy hrabia był codzien- 

lym gościem w jaskini, a nawet można 
'wiedzitć w połowie przynajranićj jćj 
--^zkuńcem. Kilka bowiem godzin dzien- 

, e przebywał w nićj. Potrzebował miej- 
ca zduleka od świata i ludzi, gdzieby 
lic nie przerywało jego bolesnych roz
myślań. Jego samotny i prawie ludziom 
lie dostępny gabinet, zdawał mu się nie 
iość jeszcze cicLym, ni0 dość od świata 
iddalonym. On potrzebował pustyni, w 
łtórejby nietylko nie widział i nie słyszał 
ludzi, nietylko się o nich nie ocierał, ale 
w którejby sam ginął dla nich bez wieści. 
Samotność wydawała mu się wtenczas 
iopićro zupełną, kiedy nietylko on mógł
by zapomnieć o świecie, ale kiedy i świat 
także nie wiedziałby gdzie on jest, nie 
domyślał się miejsca jego pobytu.

Pokój zamurowany mógł byc podobne
go rodzaju schronieniem. Nikt prawie nie 
wiedział o jego istnieniu. Ale hrabia nie 
wybrał go na swoję pustelnię. Odpędzały

go od tego miejsca bolesne wspomnienia, 
i to nietyle dawniejszych czasów, ile naj 
świeższych wydarzeń. Wszakże w tym 
pokoju otworzył przed Wandą całą swą 
duszę i sumienie, tutaj słyszał z jćj ust 
zapewnienie miłości i przywiązania, a to 
co późnićj się stało, było z tćm wszyst- 
kićm w tak rażącćj sprzeczności, i tak 
silnie zraniło jego serce.

W wycieczkach swoich do lasu, do któ
rego wnętrza coraz dalćj się zapuszczał, 
napotkał tę jaskinię, i zdawało mu się, 
że znalazł, czego chciał. Miejsce odludne, 
zapomniane, w którćm mógł żyć, oddć- 
chać, rozmyślać i boleć, a nikt z ludzi 
nie wiedział, źe on się tam znajduje.

Dodajmy i to, źe to wybranie pewnego 
miejsca niejako na przybytek cierpienia, 
na świątynię poświęconą wyłącznie na 
wynurzenie się jego duszy przed samą 
sobą, sprawiało mu pewną ulgę. Prze
bywszy tam kilka godzin ze swemi zgry
zotami i bolesnemi wspomnieniami, uczu- 
wał, źe część ciężaru spadała mu z piersi, 
i powracał do domu z większym spoko
jem i męztwem. To źe cierpiał, wbijało 
go w pewną, dumę wobec siebie samego; 
to że cierpiał samotnie i bez ludzkiego 
współczucia, zadawalniało jego miłość 
własną, od którćj nawet boleść nie jest 
wolna. Czuł się wyższym od innych, k tó
rzy przechodzili przez życie nie sięgając 
do dna jego tajemnic, do tego dna, na 
którćm obok kropli rozkoszy  ̂dopija się 
człowiek całych haustów boleści i goryczy.

Było to zapewne urojenie, którego do
puszcza się bardzo wielu ludzi, rządzą
cych się i pojmujących świat sercem. Odu
rzenie się własnemi cierpieniami, pewno 
lubowanie się w nich, rozciąganie w nie
skończoność pasma nieszczęść w swojćj

wyobraźni, sprawia im pewnego rodzaju 
zadowolnienie, które w pewmych chwilach 
przynajmnićj każe im zapominać o gory
czy nieszczęścia.

Urojenie podobne tym łatwiejsze jest 
do zrozumienia w umyśle tak skłonnym 
do fantastyczności i marzycielstwa jak  
umysł hrabiego.

Ż początku chodził on do swój pustelni 
w różnych porach, według tego jak uczu- 
wał potrzebę samotności, albo tćż cięższą 
boleść w swóm sorcu. Niekiedy bawił tu 
przez cały dzień, niekiedy znów tutaj noc 
przepędzał. Odkąd Julja zrobiła przed 
nim owo wyznanie, i odkąd postanowił 
więcej nią się zajmować, udawał się zwy
kle na to miejsce wczas rano, najczęścićj 
o świcie, a powracał do zamku w połu
dnie lub nieco późnićj, ażeby drugą po
łowę dnia poświęcić córce.

Od czasu, w którym na tak ciężkie 
próby został wystawiony, zaszła w nim 
jeszcze jedna zmiana, którćj pominąć mil
czeniem nie możemy.

Szacunek, jak i miał zawsze dla pamięci 
swój żony, urósł w tych czasach w jakąś 
nieograniczoną "i prawic bałwochwalczą 
cześć dla nićj. Zdawało się hrabiemu, źe 
ten niegodny czyn, jakiego się Wanda 
względem niego dopuściła, był karą przez 
Opatrzność wymierzoną za krzywdy, j a 
kie mógł żonie wyrządzić. Z tego prze
konania wychodząc, zaczął coraz mocniój 
w to wierzyć, źe żona jego nie była nigdy 
winną, że popełnił względom nićj naj
większą niesprawiedliwość i zbrodnię. — 
Obie to kobiety równocześnie stawały mu 
na oczach, i w jednćj widział Bwą ofiarę, 
w drugićj karzącą go Nemezys. Im w 
czarniejszych kolorach stawała wtenczas 
przed nim Wanda, tym jaśniejsza i pro-

mienistsza aureola rozpalała się dokoła 
skroni nieszczęśliwćj żony.

Jedna z tych kobiet dawała mu miłość 
cichą i spokojną, a on tego uczucia nic 
przyjął, nie uznał za miłość i zniszczył 
jo w tak okropny sposób; w drugićj z nich 
przeczuwał on tę szatańską i czarującą 
siłę namiętności, tę pełnię uczucia, która 
była marzeniem jego młodości, a pra
gnieniem lat późniejszych, i wyciągnął po 
nic ręce z chciwością, ale został ode- 
pchuięty i zabity tą dłonią, od którćj się 
nowego życia spodziewał.
..Czy nienawidził przeto W andę, czy 

przestał ją  kochać? Bynajmniój. Ona była 
sprawczynią jego cierpień, bo na to za
służył; gdyby był zasłużył na szczęście, 
byłby je  tak samo z jćj ręki otrzymał. 
Jćj nie uważał on za potępionego anioła, 
tylko siebie za istotę, którą musiała do
tknąć pomsta boża i wybrała sobie do 
tego narzędzie, jakie jćj się podobało.

Hrabia na tćj zmianie zyskał ty le , że 
żona stała się dlariiego jakąś istotą wyż
szą i świętą, którą przebłagawszy cier 
pieniem, mógł uważać za swoją phtronkę, 
za swego anioła stróża, pierwsze zaś jego 
uczucie nienawistne dla Wandy straciło 
wiele ze swój zaciętości i goryczy.

Hrabia zatóm wobec jednćj i drugićj 
potępiał najwięcój siebie. Ala takie potę
pienie podwyższa człowieka i zmniejsza 
jego cierpienia; bo im więcćj widzi on 
dokoła siebie i nad sobą istot dosko
nalszych, tym więcćj kocha i tym mnićj 
czuje się nieszczęśliwy.

Ż tego uczucia wypłynęło także pra
gnienie uczynienia pewnćj ekspiacji cie 
niom nieszczęśliwćj żony.

Hrabia od pierwszych prawie chwil, 
w których skalista grota stała się dru-

giem jego mieszkaniem, postanowił obrać 
ją także na miejsce wiecznego dla siebie 
spoczynku. Był przekonany, źe długo już 
nie pożyje, i byłby szczerze i gorąco tego 
p ragnął, gdyby nie ta m yśl, źe jeszcze 
jest ktoś na świecie, co potrzebuje jego 
serca i opieki. Ale i  to mogło się prze
cież niedługo skończyć. Miał nadzieję, że 
znajdzie dla Julji męża, który potrafi za 
stąpić go przy nićj i zrobić ją  szczęśliw
szą niźli on. Wtenczas byłby już zupeł
nie wolny i mógłby złożyć bez wyrzutów 
sumienia i obawy Bwą siwą głowę pod 
grobowy kamień.

Jaskinia miałą w7ięc być dla niego gro
bowcem. Własną ręką postanowił wrykuć 
sobie w tćj skale g ró b , w którymby go 
złożono po śmierci.

Ale sam jeden czyż on tu mógł spo
czywać? Wszakże były na św iecie istoty, 
z któremi los jego był tak silnie chociaż 
boleśnie splątany, a te istoty już nie żyją? 
Połączyć się z niemi powinien był i po 
śmierci, jak  niegdyś złączony był za 
życia.

Oprócz grobu dla siebie, hrabia w tćj 
skale chciał także mieć grób dla 6WĆj 
żony i tego, który przy nićj padł ofiarą 
jego zaślepienia i namiętności.

To się należało ich pamięci, to potrze- 
bnćm było dla jego uspokojenia.

Pierwszy grób, który wykuł w ścianie 
jjaskini, był dla żony. Zwłoki jćj spoczy- 
j wały w katakumbie pod zamurowanym 
pokojem. Nikt o tćm w zamku nie wie
dział, bo i miejsce jćj spoczynku, jak 
wszystko zresztą co się nićj tyczyło, 
chciał hrabia okryć wieczną tajemnicą, 
przez wzgląd na dzieci. Nocną porą wy
dobył je ztamtąd i przeniósł do jaskini.

Jćj portret z zamurowauego pokoju umie
ścił także w tym nowym grobowcu.

Z ciała Jewdokima została tylko cza
szka; gdzie była reszta, hrabia nigdy o 
tćm nie wiedział. W drugim grobowcu 
więc złożył tę głowę, której widok kie
dyś zabił jego żonę.

Miał więc już dwoje zmarłych towa
rzyszy do spoczynku, którego się sam 
niedługo spodziewał... Nad ich grobami 
we środku powiesił wielki krucyfix z dę
bowego drzewa, który własną ręką zro • 
bił, a który niedługo zczerniał w jaskini. 
Często także przynosił z lasu wieńce z 
gałązek dębowych lub jodłowych i za
wieszał je na ścianie nad temi grobow
cami.

Zawiła nie mylił się, spotkawszy przed 
kilku tygodniami hrabiego w lesie , że 
niósł na ramieniu dwa wielkie wńeńce.

Z kolei hrabia przystąpił do roboty 
trzeciego grobu — dla siebie samego. Osta
tni ten grób był już prawie gotowy, i 
kilkanaście uderzeń miota wystarczało do 
jego zupełnego wykończenia.

Wszystkie trzy wykute były w jednćj 
ścianie jaskini jeden obok drugiego i po
dobno były do grobów, jakie widzieć mo
żna w niektórych kryptach klasztornych 
kościołów.

Dwa pierwsze były już zamurowane, 
albo raczćj założone drobnemi kamienia
mi, poukładanemi jeden na drugim ; trze
ci, nad którym hrabia pracowra ł , był o- 
twarty.

Po jednćj i po drugićj stronie było 
jeszcze na ścianie miejsce wolne.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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pewnić także kandydatom stanu nauczy
cielskiego p o d  w a r u n k i e m  złożenia 
egzaminu nauczycielskiego w ciągu roku. 
Podpisany wnosi, aby sejm krajowy dro
gą ustawodawczą rozszerzył przepis wyź- 
wspomniany na kandydatów stanu nau
czycielskiego.

J . Szu jski i 14 posłów.
Dwa pierwsze wnioski odesłano do k o 

misji szkolnćj, a ostatnie do drogowćj.
Komisja wydziałowa wybrała przewo

dniczącym W odzickiego Henryka.
Następne posiedzenie jutro o godz. 11. 

W ybór komisji adresowćj.

L w ó w  8 listopada.
Mamy tedy adres! Dzisiejsze posiedze

nie sejmu przyniosło nam dwie niespo
dzianki : adres do tronu z interpelacją do 
paoa komisarza rządowego w sprawie ję 
zyka polskiego i nowe rozporządzenia 
ministra finansów. Jak wam już donosi
łem, usposobienie większości sejmu wcale 
nie było przychylne adresowi. Zdawało 
się rzeczą pew ną, iż wszyscy posłowie 
podzielali przekonanie, że nie czas jest 
bawić się w ceremonje przypominania się 
cesarzowi. Doświadczenie sześcioletnie 
powinno było aż nadto do tego wystar 
czyć. Inaezćj się jedn k stało a stało się 
niespodzianie, bo sprawa adresu nie była 
nawet pierwej poruszaną w kole polskim. 
Gdyby ks. Czartoryski podniósł był pier
wej sprawę adresu w kole niezawodnie 
odrzuconoby go. Dotąd praktykował się 
ten zwyczaj, lecz teraz ks. Czartoryjski 
chcąc zmusić nieledwie izbę, postawił wnio
sek niespodziewany, rachując na to , źe 
izba nie będzie go mogła odrzucić przez 
prostą względność.

Zabawne było motywowanie wniosku. 
Ks. Czartoryski powiedział najpierw, że 
uważa za zbyteczne uzasadnianie swego 
wniosku, potem jednak uzasadniał go tem, 
źe jeżeli sejm ma mieć znaczenie polity
czne, to musi urządzać przynajmniej m a
n i f e s t a c j e  p o l i t y c z n e ,  wreszcie 
ponieważ pan marszałek 'powiedział, że 
sejm ma mało czasu, więc stosując się 
do tego , on wnosi nagłość swego wnio
sku (sic!). Izba przyjęła ten wniosek m il
cząco choć niezadowolenie ogólne znać 
było. Nikt nie chciał nawet oponować prze
ciwko nagłości wniosku, która w tym ra
zie nie ma żadnego znaczenia i jest nie
stosowną. Nagłość może się tylko odno
sić do tych wniosków, które są gotowe 
i nie potrzebują dopiero wypracowywania. 
W niosek jednak adresu nie jest jeszcze 
adresem a wypracowanie tego musi przejść 
zwykłą drogę. Tymczasem najważniej
szym rezultatem jest t o , źe przybyło ro
boty sejmowi. Jutro musi znowu wybie
rać komisję adresową, do którćj zapewne 
będą musieli już wejść członkowie innych 
komisji. D o ułożenia adresu potrzeba za
wsze ludzi zdolnych , a tych już trudno 
byłoby znaleźć w pozostałćj liczbie po
słów, którzy nie zasiadają w źadnćj k o 
misji. Członkowie komisji adresowćj bę
dą musieli odrywać się od prac nader 
ważnych w innych komisjach dla adresu.

Dziś wieczorem odbędzie się posiedze
nie koła polskiego specjalnie w sprawie 
wybrać się mającćj jutro komisji adroso- 
wćj. Posiedzenie niewątpliwie będzie dłu
gie i burzliwe, bo posłowie niezawiśli, 
którzy najbardzićj byli przeciwni adreso
wi, będą ch c ie li, żeby adres, kiedy już 
koniecznie ma być, to przynajmnićj, że
by był silnie i z godnością skreślony. 
Temu naturalnie będzie się sprzeciwiać 
Bilna bardzo partja, która się wszystkie
go boi, która będzie dążyć, ażeby adres 
był bezbarwny i gubił się'; w ogólnikach. 
Ze składu komisji adresowćj, jaki jutro 
się okaże, będzie już można wnosić o 
przyszłym  adresie.

Jeszcze jedne wybory mają się odbyć 
jutro. Ks. Stupnicki wybrany do komisji 
wydziałowćj (dla sprawdzenia czynności 
wydziału) wymówił się od tćj czynności, 
tłómacząc się nawałem prac w swćj no- 
wćj djecezji. N adto, prezes tćj komisji, 
hr. W odzick i, oświadczył w imieniu tej
ż e , źe rozpatrzenie się bliższe w przed
miocie przyszłych prac, przekonało ich, 
źe nie podołają tćj pracy, żądał więc, 
żeby powołano jeszcze dwóch członków. 
Izba przyjęła ten wniosek. Jutro więc, 
prócz komisji adresowćj , będzie wybra
nych trzech członków komisji wydziało
wćj , jeden na miejsce ks. Stupnickiego, 
a dwóch nowych.

Drugą sprawą, wniesioną całkiem nie
spodziewanie na dzisiejszćm posiedzeniu  
była interpelacja posła Skrzyńskiego i 
towarzyszy w sprawie nowego rozporzą- 
nia D e Pretisa. Sprawa ta zajmowała 
już dawno znakomitych posłów i miano 
już dawno projekt wniesienia interpela
cji. W strzymano się jednak od tego, za- 
siągnąwszy bowiem wiadomości z kora- 
petentnćj strony, oczekiwano rozstrzy
gnięcia jćj na innćm polu , a obawiano 
się przez przedwczesne poduszczenie, 
ażeby nie pogorszyć jeszcze bardzićj sta
nu rzeczy już i tak złego. W iadomo bo
w iem , że przedmiotem podróży hr. Go- 
łuchowskiego do W iednia , była właśnie 
ta sprawa językow a. Otóż jakkolwiek  
niema jeszcze rezultatu jogo starań, to 
jeduak p. D e Pretis nie znalazł podobno 
poparcia w reszcie ministerstwa. Sprawa 
jest w zawieszeniu, obecnie jednak oba
wiają s i ę , żeby przedwczesne w ywlecze
nie jćj publiczne nie skłoniło rządu do 
solidarnego wystąpienia.

Komisja edukacyjna ukonstytuowała 
się i wybrała przewodniczącym M a j e r  a. 
Dotąd były tylko ogólne dyskusje i w y
brano dwóch referentów Czerkawskiego 
i Chrzanowskiego. Czerkawski wniósł ze 
swćj strony projekt rady szkolnćj i or
ganizacji szkół ludowych, jako swój wnio
sek. Jak słych ać, zwolenników zupełne
go przejścia szkół na fundusz krajowy, 
jest n i e w i e l u .  Ogólnie zgadzają się na 
współdziałanie kraju i gm iny. W  tym 
punkcie jednak zaraz rozbiły się zapa
trywania na dwie strony. Jedni chcą, że
by oznaczyć minimum  teg o , co ma dać 
kraj, drudzy znowu chcą oznaczenia m i

nim um  tego, co ma dać gmina. Natural
n ie , źe pierwsze ma daleko więcćj słu
szności za sobą i jest daleko łatwiejsze 
do przeprowadzenia.

O ile można było się bliżćj przekonać, 
ogólne usposobienie sejmu jest nadzwy
czaj przychylne stanowczemu rozwiąza
niu kwestji szkół ludowych. Komisja e- 
dukacyjna gorliwie wzięła Bię do pracy i 
można być już pew nym , że tak sejm, 
jak i komisja upamiętnią się w historji 
naszćj oświaty i staną obok komisji edu- 
kacyjnćj z r. 1773.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje,

L w ó w  7 listopada.
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rządowego, prócz prawa, kiedy reprezen
tanci narodu mają być brani do kozy, 
a kiedy nie. Fakt ten zupełnego ignoro
wania sejmów i potrzeb krajowych przoz 
rząd, jest bardzo znaczącym, dowodzi 
bowiem, iż rząd chce odjąć sejmom wszel
kie znaczenie. Dowodzi dalćj, że dzisiej
sze ministerstwo ma dosyć byt utrwalo
ny, iż nie potrzebuje wcale rachować się 
z sejmami. Nawzajem sejm powinien do
brze wiedzieć o tem , źe dziś jest naj
mniej stósowna pora do wywłóczenia  
kwestji prawnopolitycznych. Kto się sza
nuje, nie powinien nic czynić na wiatr. 
Zrobić co można na gruncie dostępnym, 
a nie tracić czasu na próżno manifestacje, 
to powinno być zadaniem dzisiejszego 
sejmu. Zdaje się, źe większość sejmowa 
podziela to przekonanie, bo dotąd nie 
podniesiono ani adresu ani rszolucji. D a
remnie ; Gazeta Narodowa nawołuje do a- 
dresu. Źe ta gazeta tego chce, jest to bar
dzo naturalne, bo jak wiadomo, przepada 
ona za wszelkiemi czczemi deklamacjami, 
a nadto odpowiada to aż nadto jćj lojal 
nemu usposobieniu. Jeżeli co, to adres 
w tćj chwili przyniósłby tylko nowe upo
korzenie. Zeszłego roku sejm uchwalił 
adres i... nie odebrał odpowiedzi na nie
go. D laczegóż znowu tego roku ma 
się powtórzyć ta czcza formalność ? 
Znaczenie monarchy w państwach kon
stytucyjnych jest tylko w pewnych chwi
lach wielkie, zwykle żadne. D ziś naj- 
mnićj jest taka chwila. Dzisiejsze mini
sterstwo przynajmnićj do końca wystawy 
ma byt utrwalony.

Dziennik Polski znowu chce podniesie
nia rezolucji, a dziś dowiaduję się, iż 
koryfeusze klubu postępowego urgują 
niektórych posłów o podniesienie rezo
lucji. Chodzi im tylko o to, aby ta spra
wa była poruszoną, poczóm sejm mógłby  
przejść nad wnioskiem ponowienia rezo 
lucji do umotywowanego porządku dzien- 
nego, przez co miałby sposobność wyra
żenia, iż rezolucja nie przestała istnieć 
jako wniosek sejmowy. Nie o prostą je 
dnak tylko manifestację chodzi autorom 
tego projektu, ale także żeby skrępować 
moralnie delegację, by stała przy rezo
lucji i nie dała się uwikłać w żadne sza- 
cherki elaboratowe. Zdają się jednak pró- 
żnemi obawy przed elaboratem. Jeżeli 
elaborat byłby7 szkodliwy dla kraju, bo 
sprowadziłby zawikłanie, a nadto kraj 
musiałby blisko pięćset tysięcy więcćj 
płacić, to z drugićj strony elaborat nie 
byłby dogodny i rządowi i nie ulega wąt
pliwości, iż rząd go cofnie.

W spomniałem wam w poprzedoićj ko
respondencji o widokach, jakie ma spra
wa oświaty w s e j m i e .  W idoki to bar
dzo słabe. Już sama komisja edukacyjna 
nie pójdzie drogą radykalną, a wnioski 
jćj w sejmio jeszcze bardzićj będą poob; 
cinane. Wspominałem, źe potrzeba bę
dzie uchwalić blisko 3 0 ^ , dodatków od 
podatków na potrzeby szkolne. Nie zna
czy to jednak, żeby zaraz w pierwszym  
roku tyle wyniosły, gdyż jest niepodo
bieństwem odrazu tyle szkół założyć. 
Sejm tylko musi uchwalić zasadę, która 
zrealizowana będzie dopiero w kilka a 
nawet kilkanaście lat następnych. Won- 
czas dopiero wydatki na nauczycieli doj
dą do sumy półtora miljona reńskich.

O becnie, choćby sejm uchwalił tę za
sadę wprowadzenie jćj w życie z powo
du braku nauczycieli, nieprędko może na
stąpić. Nadto pensja nauczycielska nazna
czona ustawą z 1869 na 300 fi., przyzna
ną będzie przez sejm tym tylko nauczy
cielom, którzy będą posiadali zupełne kwa
lifikacje.

Kwestja braku nauczycieli ma być w 
części rozwiązana p r z e z  d o p u s z c z e 
n i e  k o b i e t  na tych samych warunkach 
co mężczyzn do posad nauczycielskich  
szezególnićj w niższych szkołach. Myśl 
to nadzwyczaj trafna, bo jak utrzymują 
najlepsi pedagogowie, kobieta jest daleko 
więcćj usposobioną do nauczania dzieci, 
daleko sposobniejszą do udzielania nauki 
elcmentarnćj, niż mężczyzna.

Nadto jeźli nowa ustawa zabezpieczy 
byt nauczycieli, wówczas społeczeństwo 
będzie miało obowiązek wywierać presję 
na ludzi z niższem wykształceniem po
siadających uzdolnienie nauczycieli, k tó
rzy dziś bardzo nędzny żywot pędzą po 
większych m iastach, aż-by poświęcili się 
stanowi nauczycielskiemu, czem poprawią 
nawet swój byt materjalny.

Ważną jest także rzeczą dla sprawy o- 
światy, ażeby usuniętą została wielka nie
dorzeczność nominowania nauczycieli przez 
gminy. Prawo gmin mianowania nauczy
cieli nie da się niczem usprawiedliwić, a 
je3t nadzwyczaj szkodliwe nawet w wiel
kich miastach a cóż dopiero po wsiach. 
J e s t  niemożebnem, żeby liczne ciała zbio
rowe były w stanie ocenić kwalifikację 
nauczyciela, tem mnićj mogą to uczy#ić 
gminy wiejskie. Nawet w wielkich mia
stach jak Kraków i Lwów różne uboczne 
względy wpływają na nominacje.

Niedawno np. we Lwowie zgłosiły  się 
dwie kandydatki na posadę nauczycielki; 
jedna z Krakowa, druga ze Lwowa. Pierw 
sza posiadała daleko większe kwalifika
cje, ale panowie radcy odrzucili ją, do

w odząc, że przecie lepićj swoją przyjąć 
niż obcą. Na daleko większą skalę po
wtarza się to w mniejszych gminach.

W reszcie kandydaci stanu nauczyciel
skiego mogą się zgłaszać do władzy cen- 
tralnćj, ale czyż podobna, żeby się zgła
szali do jakićjś nieznanćj im gminy na 
niepewne. Rada wreszcie szkolna mianuje 
nauczyciela nie tu to gdzieindzićj, tym 
czasem nauczyciel odepchnięty przez je- 
dnę gminę musi pokolei udawać się do 
wszystkich gmin. Skutkiem tego najczę- 
ścićj byw a, iż gminy muszą się ograni
czyć na siły m iejscowe, a te nie zawsze 
dopisują.

Co do reformy ustawy gm innój, która 
jest grzechem pierworodnym autonomicz
nego życia G alicji, to ta jeszcze mnićj 
przedstawia widoków pomyślnego zała
twienia aniżeli sprawa szkół. Już nadru- 
gióm posiedzeniu sejm zamanifestował swe 
usposobienie, że nie myśli brać się na 
serjo do tćj sprawy, odrzucając wniosek 
posła Chrzanowskiego, ażeby wybrać o 
sobną komisję gminną. Tak utopiono tę 
sprawę w komisji administracyjnej, która 
mając bardzo liczne sprawy, do tego 0- 
barczoną jest wielką liczbą członków, co 
wcale nie wpłynie na szybkość robót.

W i ę c ć j  j u ż  m a  s z a n s  s p r a w a  
p r o p i n a c j i .

W ydział krajowy wygotował już pro
jekt. Za zasadę do oszacowania przyj
muje w tym projekcie dla właścicieli ziem
skich dochód roczny pomnożony przez 15, 
a dla miast pomnożony przez 20.

Wiedeń 8 listopada.
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dziś nie mówi jak tylko o wczorajszćm  
zebraniu wyborczem, przed którem dr. 
Giskra usprawiedliwił się z czynionych 
mu zarzutów o nieuczciwe postępowanie 
w sprawie kolei czerniowieckićj. Zarzuty 
te podniosła była głównie Deutsche Zei- 
tung — a niezręczność jćj współpraco
w ników , którzy wczoraj występowali 
przeciw dr. Giskrzo przyczyniła się głó
wnie do jego tryumfu. Rzecz odbyła się 
wnowćj sali giełdowćj przed licznie zgro
madzoną publicznością s k ł a d a j ą c ą  się 
przeważnie z giełdzistów.

Dyskusja trwała 2 '/3 godzin, ale wię- 
Ksza część czasu tego przypada na mo
wę dr. Giskry. Mowa ta z początku słu
chana w milczeniu i zimno, w dalszym 
ciągu i ku końcowi wzbudziła entuzjazm 
wielki. Giskra podał krótkie curiculum 
swego życia politycznego i przyznał się 
że zbiera pieniądze aby dzieciom swym 
zapewnić lepszą m łodość aniżeli była 
-własna jego, w którćj chodził nieraz w 
podartych hutach i tylko 3 razy na ty
dzień kosztował ciepłego rosołu.

Nazywa on jednak przesadą twierdze
nia jakoby zbijał miljony —  n a w e t  do  
j e d n o g o  m i l j o n a  j e s z c z e  m u  d a 
l e k o .

Co do głównej kwestji udziału swego 
jako posła i ministrwa w przedsiębior
stwie tak nierzetelnym jak kolei czernio-, 
wiecka —  obrona p. Giskry chromała 
mocno.

Przyznał on, źe kiedy był w radzie za- 
wiadowczćj tćj kolei a statuta zabraniały 
jćj starać się o koncesję na budowę dal- 
szćj linji do Suezaw y; on sam z kilkoma 
spolnikami w y s t a r a ł  się o koncesję 
na tę linję i sprzedał koncesję tę towa
rzystwu kolei czerniowieckićj (którćj był 
Verwaltugsratem) za 600,000 złr.

„I cóż panowie, zawołał p. Giskra, czy 
w tym interesie widzicie coś złegou?

„Nic! nic! nic złego — doskonały in- 
teres“ wrzasnęło jednym chórem tysiące 
głosów giełdzistów i sprawa była wygra
na. Zapał wzrósł do najwyższego stopnia 
i p. Giskra wyszedł zwycięsko — z e  s a 
l i  g i e ł d o w ć j !

Ale czy zwycięztwo to przez aklama
cję g i e ł d z i s t ó w  jest zwycięztwem  
prawdy i uczciwości ? Bynajmniej. To do 
czego się przyznał dr. Giskra, potępia go 
dostatecznie. K a t o n e m  on nie jest; jak
kolwiek może być uczciwym verwaltungs- 
ratem. D rogi, któremi chodził p. Giskra, 
aby dojść do „ n i e p e ł n e g o  m i 1 j o n au 
są takiemi jakiemi dziś bardzo wielu m ę
żów stanu chodzi. Drogi te mogą się na
wet mijać z kodeksem karnym; ale jeżeli 
opinja publiczna w skutek takiego postę
powania wyraża swoje wątpliwości, tacy 
mężowie stanu lopiejby robili, gdyby w 
m i l c z e n i u  o p u ś c i l i  s w e  s t a n o 
w i s k a  p u b l i c z n o .

Francja.
—  ( P o d  p r e z y d e n c j ą  p.  d e  L a  

V a l e t t e )  utworzyło się w tych dniach 
w Paryżu towarzystwo, zamierzające wy
stawić pomnik p. Thiersowi ze składek  
narodowych. Chciano widocznie iść w śla
dy Anglików, stawiających niegdyś po
mnik W elingtonowi za jego życia. Pan 
Thiers jednak dowiedziawszy się o tym 
projekcie z dzienników, z równą skro
mnością co ze zdrowym rozsądkiem, ka 
zał za pośrednictwem p. Barthćlemy Saint 
Hilaira prosić pana dc La Valette, jako- 
teź członków składających radę tegoż to
warzystwa, aby zamiaru swojego zanie
chali.

„Pan Thiers —  tak pisze pan Saint 
Hilaire do pana La V alette— czuje m o
cno intencję, która jest dla n ieg o , jak i 
dla tych , którzy ją pow zięli, nader za
szczytną. Ale jestem upoważniony od nie
go prosić panów, abyście nie doprowa
dzali do skutku waszego projektu. Hołd, 
jaki zamierzaliście oddać p. Thiersowi, 
należy do potomności. W spółcześni nigdy 
nie mogą być dobrymi sędziami. Przy
puszczając nawet ich zupełną bezstron
ność, rzecz bardzo rzadką, położenie sa
mo nie dozwala im dokładnego ocenie
nia. Jedynie śm ierć, zamykając karjerę, 
pozwala historji objąć ogół przerwanego 
ż y c ia , które ona uświęca. Temu to try
bunałowi należy pozostawić staranie osą
dzenia p. Thiersa, kiedy chwila nadejdzie. 
Francja wyznaczyła mu już najpiękniej

szą nagrodę, jaką m ógł tylko otrzymać 
za życia; powierzyła mu wielki i praco
wity obowiązek rządzenia nią. W yw ią
zuje się on z niego z niezmordowanćra 
poświęceniem; i w szystk o , co dobrzy o- 
bywatele chciwi okazania mu swćj wdzię
czności mogą dziś dla niego uczynić, to 
mu pomagać i wspierać w przyjętćj przez 
niego polityce liberalnćj i zachowawczćj, 
jedynćj , która może zapewnić zbawienie 
francuzkiego społeczeństwa.“

— (W  o d p o w i e d z i )  na mowy mia- 
ne w Bordeaux na bankiecie danym dla 
deputowanych konserwatystów z depart. 
Girondy, Debaty piszą pomiędzy innemi:

„Dzjennik L a  Province oświadcza, że 
manifestacja stronnictwa zachowawczego 
będzie miała we Francji i w Europie 
wielki rozgłos. Nam się zdaje, że mani
festacja, którą głosowanie powszechne w y
prawiło temu piętnaście dtii w departa
mencie Girondy, sprawiła jeszcze świe
tniejszy skutek, i źe tak poważne w y
wrze ono wrażenie, iż to biesiady czysto 
monarchiczne, ale bynajmnićj niekonser  
watywne, nie zdołają jo zatrzeć. Położe
nie, jak wiadom o, nie zmieni się dla ta- 
kićj bagateli, a westchnienie monarchi
czne, jakie wydadzą nieprzyjaciele próbki 
republikańskiej, nie zachwieje żadnego 
muru. Czy poruszy choć książąt, których 
godzą bez ich współudziału i kompromi
tują bez poradzenia się ich.“

Debaty wykazują dalćj całą niestóso- 
wność pory na podobne manifestacje, 
kiedy jeszcze nieprzyjaciel depcze kraj 
swemi nogami, kiedy wszystko zrobiono, 
aby kraj podnieść, i w wilję sesji parla- 
mentarnćj.

Powiadacie, źe chcecie zbudzić Fran
cję? Przypominamy sobie legendę, którą 
ułożył pewien polski poeta, myśląc wtedy 
zapewne o swojćj ojczyźnie: Pewna do 
bra kobieta bliską była zgonu. Jćj syn, 
który ją uwielbiał, przywołał homeopatę 
i zwykłego lekarza. Obaj zapisali recep
ty i pow iedzieli: Niechaj umiera, i ona 
umrze, jeżeli nie będzie się leczyć we
dług mojego przepisu! Nie wiedząc, któ
rego z nich słuchać, zrozpaczony syn za
łamując ręce zaw oła ł: „Moja matko !“ 
głosem tak czułym, żo owa kobieta obu
dziła się i wstała.

O ! panowie lekarze zranionćj Fran
cji; — wołają Debaty, — zostawcie w spo
koju wasze lekarstwa, nie skazujcie Fran
cji na śmierć, jeżeli nie chce ich zaży
wać, mówcie tylko, jak ten syn dobrćj 
kobiety, a ona będzie ocaloną.

... P. Princet8au żąda instytucji, któ- 
raby zabezpieczyła państwo od agitacji 
powtarzających się za każdym razem, 
ilekroć potrzeba postanowić rząd; któraby, 
gdy śmierć zrobi w nim próżnię, zapeł
niła ją samą potęgą starego okrzyku na
szych ojców: „KrÓl umarł, niech żyje 
król!“ Ale gdy król nie umiera, gdy 
pada i strącany jest z tronu zanim umrze, 
co nie wydarzyło się raz jeden, ale pięć 
lub sześć razy w ciągu ośmdziesięciu lat, 
czy zapewnione jest wtedy społeczeństwo? 
„Patrzcie, —  dodaje p. Princeteau, — ja 
ka przezorność Opatrzności. Łaskawa na
wet na nasze niezgody, z m iłości i litości 
dla Francji dała jćj właśnie króla bez
dzietnego i delfina bez ambicji do tro
nu. “ A! miejcie się na baczności! Pow o
łując się na tę uwagę, republikanie da
leko słusznićj od was powoływaćby się 
mogli na Opatrzność. Bo jeżeli ozdobą 
instytucji monarchicznćj jest módz zawo
łać: „Król umarł, niech żyje k ró l!“ je 
żeli król bezdzietny, to ten okrzyk nie 
może mieć miejsca; delfin bez ambicji 
do tronu nic a nic tu nie pomaga, a j e 
żeli prócz tego delfin i król poróżnieni 
są z sobą, jeżeli nakoniec jest jeszcze 
inny monarcha i jeszcze inny delfin, pre
tendenci, jakkolwiek upadli z tronu, to 
moźnaby mniemać, źe Opatrzność nieko
niecznie w łatwych do przyjęcia warun
kach postawiła instytucję monarchiczną.“

Doprawdy niepodobna w dobitniejszy 
sposób wychłostać zachcianek monarchi
stów i odeprzeć ich własną ich bronią.

—  Przygotowawcze śledztwo w spra
wie marszałka Bazaine’a, zawieszone przez 
czas jakiś, rozpoczęte zostało na nowo i 
można wnioskować, źe ukończonćm b ę
dzie przed końcem bieżącego roku.

— W Besseges w departamencie Gard 
miały miejsce nieporządki, które się śmier
cią kilku ludzi zakończyły.

Już od pewnego czasu mieszkańcy tego 
miasta narzekali na wymagania komory 
celnćj; mówiono nawTet o zamiarze nie- 
płaceuia podatków cłowych. Dnia 1 b. m. 
gromada złożona ze stu pięćdziesięciu  
ludzi skierowała się ku gmachowi celne
mu, w celu zburzenia go. Na nieszczę
ście biur celnych bronili żandarmi, k tó
rzy wyczerpawczy wszystkie łagodne 
środki odporu, w końcu zasypani gradem 
kamieni i w obronie własnego życia użyli 
broni zabijając dwóch napastników, a 
jednego raniąc. Jeneralny prokurator mia
sta Nimes, prefekt departamentu Gard i 
jenerał brygady udali się  natychmiast do 
Besseges, w celu zupełnego uspokojenia 
umysłów.

— Międzynarodowa komisja metrowa, 
jak już dawnićj donosiliśmy, ukończyła 
swoje obrady. Najgłówniejszym punktem, 
jaki komisja uregulowała, jest następu
jący: Za prototyp przyszłego powszech
nego metru i kiiogramu ustanawia się 
metr i kilogram obecnie złożony w ar
chiwach paryzkich.

Drugiem pytaniem wziętóm pod roz
biór komisji było zbadanie, z jakiego ma- 
torjału zrobiony będzie międzynarodowy 
metr i kilogram. P. Painte-Claire-Deville 
specjalnie wyznaczony do wyjaśnienia tćj 
kwestji wraz z pp. bar. Wrede, Jacobi, 
dr. Broch, Stas, Peligot, Bosscha i Fi- 
zean doszedł, że materjałem najmnićj 
wrażliwym na wpływ powietrza, ognia, 
czynników chemicznych, najmnićj podle
głym  zmianom bądź to przez nacisk, tar
cie lub uderzenie, jest aliaż złożony z 
platyny i irydjum, w stosunku 9 0 ^  pla
tyny, a 1 0 #  irydjum nieco mnićj lub 
więcćj.

Aby nadać temu prototypowemu me

trowi formę najmnićj wystawioną na zgię
cie i spaczenie, p. Tresca zaproponował 
porzucenie dawniejszćj formy sztabowćj, 
a zamienienie jćj na formę w kształcie 
litery X , połączonćj w środku poziomą 
sztabą, na wzór niektórych ogrodowych 
ławek. Typ ten jako przedstawiający naj
większy opór skrzywieniu, ostatecznie 
przyjętym został.

Kształt kiiogramu pozostanie taki sam, 
jak dotychczasowego kiiogramu, złożone
go w archiwach, to jest kształt walca, 
którego wysokość równa się średnicy i 
którego kanty cokolwiek są zaokrąglone.

Komisja międzynarodowa zwróciła u- 
wagę interesowanych rządów na wielką 
użyteczność założenia „ m i ę d z y n a r o 
d o w e g o  b i u r a  w a g  i m i a r “, utrzy
mywanego wspólnym kosztem.

Tak więc Francji pozostanie zaszczyt 
udarowania światu całego uniwersalnym  
systemem wag i miar.

Rossja.
[ B i u r  o k r  a c j  a d z i s i e j  s z ć j  R o s -  

s j i — g ł o s y  d z i e n n i k a r s k i e  ż ą 
d a j ą c e  z n i e s i e n i a  t a b e l i  o r a n 
g a c h  — w s t r ę t  m ł o d z i e ż y  do s ta 
n u  d u c h o w n e g o ] .

W ciągu ostatnich lat dziesięciu Rossja 
żrobiła niezaprzoczenie ogromny krok na
przód. Pomiędzy dzisiejszą Rossją, a sta
rą m ikołajską, leży przepaść ogromna. 
Rossja przed wojną wschodnią była m o
żna powiedzieć biurokratyczną aż do szpi
ku kości. Społeczeństwo składało się 
z dwóch właściwie klas: ludności wiej- 
skićj, która płaciła podatek krwi i mie
nia, dźwigała na swych barkach cały 
gmach państwowy i była pozbawioną pra
wie wszelkich praw obywatelskich i na
wet w ogóle ludzkich; druga zaś klasa 
swoją masą ciążyła na narodzie, eksploa
towała g o , objadała, czy to w roli w ła
ścicieli ziemskich lub urzędników carskich.

Szlachta właściwie służyła bez wyjątku 
rządowi w zawodzie cywilnym lub woj
skow ym , a o klasie średnićj we właści- 
wem znaczeniu tego wyrazu, stanowiącćj 
inteligencję kraju, i mowy nawet być nie 
mogło.

W łaściwie nie było to społeczeństw o, 
ale dwa wrogie sobie obozy, wyzyskują
cych i wyzyskiwanych, które w karbach 
posłuszeństwa były utrzymywane żelazną 
prawicą rządu. Mieszczaństwo wprawdzie 
istniało, ale tylko z imienia’, bo stanowi
sko jego państwowe było również połą
czono z obowiązkiem płacenia podatków 
i dostarczania rekruta, ale pod względem  
socjalnym prawie w niczem nie różuiło 
się od położenia chłopstwa. Było to w ła
ściwie chłopstwo osiadłe po miastach. L i
teratura i nauka były najzupełnićj w słu 
żbie rządowćj i niezaprzeczenio dosyć 
cięźkićj.

Na wszystkich objawach życia państwo
wego, społecznego i towarzyskiego ciężył 
biurokratyzm, który po r. 1830 doszedł 
był w Rossji swego apogeum. Od tego 
czasu jednak wiele bardzo się zmieniło 
i to na dobre.

Dwie stojące naprzeciw siebie warstwy 
zaczęły się powoli zlewać i tworzyć spo
łeczeństwo na wzór zachodnio - europej
ski. Stare formy zaczęły ustępować no
wym i wyzwalać się z pod wszechwła
dnego niegdyś wpływu biurokracji. W y
zyskujący i wyzyskiwani ustąpili miejsca 
pewnćj równowadze społecznćj, która do
piero może być zachwianą rozpoczynają
cą się walką kapitału z pracą. Ta słaba 
inteligencja, która dawnićj była w yłącz
nie na usługach rządu, zaczyna się w y
zwalać z pod jego wpływu i dobijać nie
zależnego stanowiska w społeczeństwie. 
Lecz nie należy się łudzić. Są to tylko 
pierwsze kroki, pierwsze mnićj więcćj 
pomyślne próby. Formy biurokracji zo
stały złame, ale duch jćj objawia się na
wet tam, gdzie się tego najmnićj można 
było spodziewać.

W  ziem8twacb, w radach miejskich, ba 
nawet po części w prasie perjodycznćj 
od czasu do czasu wypłynie na jaw nie 
jeden fakt przypominający Rossją miko- 
łajewską. Jawne sądy z sędziami przysię
głym i może najsilnićj zostają pod w pły
wem starych tradycji. Nowe tradycje do
piero teraz zaczynają się wyrabiać.

A le co najbardzićj razi w dzisiejszćj 
Rossji i żywo przypomina najgorszą jćj 
przeszłość, to ten świat urzędniczy z je
go tabelą o rangach. Pośród reform o- 
statnich czasów tabela o rangach jest i- 
stotnym anachronizmem. N ic więc dzi
wnego, źe prasa perjodyczna prawie je- 
dnozgodnie żąda jćj zniesienia.

Wiadomości z l i te ra tu ry  i sztuki.
Djabeł nr. 81 w y szed ł i zawiera: H ajźc na 

S op licę! — R ozczulające p ro  domo sua . — W iece  
katolickie. —  O dpowiedź chrześcjańska.— Złote  
rady .— W iadom ości m iejscow e. —  U kaz rządzą 
cego sen atu .—  K onk urs.—  Kruk k r u k o w i . . .
—  Św iadectwa m oralności. —  Z T o r u n i a .  —  Nowy  
Filantrop. —  O kólnik do kks. dziekanów .—  P o 
słom  we L w ow ie na sejm  zebranym , upominek 
djabelsk i.—  Hr. Furfancki i D o łę g a .—  Z B y d 
g o sz c zy .—  Środek przeciw  ch o lerze .—  Ostatnie 
w iadom ości.— Ł am igłów ka.— Nadesłane.

Kronika potoczna i rozmaitości.
P. A leksander Ostiadel, rodem z Kolbu- 

szow y w G alicji, otrzym ał w dniu 31 z. m. 
stop ień  magistra farmacji na w szechnicy jag*e *' 
louskiój.

Wydział czyteln i akadem ickiej wzywa 
niniejszóm  w szystkich  tych panów, którzy prze
staw szy być członkam i czyteln i, nie zwrócili 
dotąd w ypożyczonych z jćj bib ljoteki książek, 
o zwrot takow ych w przeciągu dni ośmiu, gdyż  
w przeciw nym  razie by łb y  w ydział zm uszony  
wezw ać ich o to publicznie z wym ienieniem  
nazwisk.

Kraków, dnia 8 listopada 1 8 7 2  r.
W  im ieniu w ydziału:

T. Pareński, przewodniczący.
J. Rosenblatt, sekretarz.

P rogram y w ykładów  dla kob iet w muzeum  
techniczno-przem ysłow ćm j krakowskićm  na rok 
1 8 7 2 /3  opuściły  już prasę, jak  równie też pro
gramy w ykładów  w w yższym  zakładzie  nauk 
handlowych dla m ężczyzn, tam że.

Kalendarz krakow ski Czecha, opuścił już  
prasę. Prócz zwykłój treści kalendarzowej z a 
wiera: Kilka słów  o Chocholow ie W alerego  
E ljasza, P ieśń  Zawiszów, o K rakusowym  gro
dzie i Chronologję dziejów  Polaki.

Wypadek. —  W czoraj o godz. 3 po p o łu 
dniu, przejechała na dworcu kolei w K rakowie 
m achina parowa kolei północnćj pod kiero
wnictwem  m aszynisty  Bitmara przy przesuw a
niu wozów, w yrobnicę A gn ieszkę W ojtakow ą, 
która w p ó ł godziny  umarła. Śledztw o urzę
dowe zostało natychm iast zarządzone.

N ie dziwim y się  w cale temu wypadkow i, 
gdyz przy przesuwaniu pow ozów  w poprzek  
ulicy  L ub icz nie ma należytego dozoru.

P. T a czanow sk i zakłada w Taczanow ie, 
w W . ks. Poznańskićm , przędzalnię lnu.

K araw ana podróżników , z łożona z trzy
dziestu kilku osób, prowadzonych przez pana 
O sieckiego ze L wow a, przejeżdżała w drugićj 
p ołow ie z. r. przez Rzym , a zabaw iw szy tam 
kilka dni udała się  do Neapolu.

L o sow a n ie .  —  D nia 3 listopada b. r., o d 
b y ło  się publiczne losow anie obrazów i rzeźb  
zakupionych przez tow . przyjaciół sztuk p ię 
knych we L w ow ie. Skutek onego b y ł nastę
pujący: akwarelę Hoffmana K arola w D reźnie, 
w cenie 15 z ła ., wygrał F iszer S zczęsn y  bu 
dow niczy kolei Karola L udw ika w Krasnćm . 
„D obicie targu," staloryt; w ygrał Mazaraki 
E ugenjusz, w ł. d. w Staruui. „Rybka," foto- 
druk; w ygrał H ausner A lfred w Brodach. „Noc 
bezsenna na poddaszu," obr. olej. przez Mi- 
reckiego K azim ierza w M edjolanie, w cenie  
1 5 0  zła.; w ygrał Oesterreicher K aio l, nadinźy- 
nier kolei czerniow ieckićj we Lwow ie. „Meda- 
ljon R yszarda W agnera K om pozytora" z por
celany), przez Barącza T adeusza w e L w ow ie, 
w cenie 2 5  z ła .; w ygrał M uller H enryk, urzę
dnik telegrafu we L w ow ie. „W nętrze sali 
z X V II w ieku w zam ku w Podhorcach," obraz 
olej. przez G ryglew skiego A leks, w K rakowie, 
w cen ie 3 0 0  z ła .; w ygrał Skrzyński Stanisław , 
w ł. d. w R zeszow ie. „Przechadzka za murami 
m iasta," staloryt (2 egzem plarze); jeden  wygrał 
K astory Ludw ik, pełnom ocny rządzca dóbr 
w P odhajcach; drugi R adoszew ski B oksza H i
polit naczelnik  stacji kolei Karola Ludwika  
w Borkach w ielk ich. „Nauka katechizm u," sta 
loryt; w ygrał W esołow sk i T ytus, sekr. rady 
pow . w Skalacie. „W iosna," obraz olej. przez  
B rochockiego W alerego w M onachjum, w ce 
n ie  1 5 0  zła.; wygrał Sadłow ski W iktor, budo
w niczy w e L w ow ie; „Marja T eresa karmiąca 
dziecię żebraczki," sta loryt; w ygrała M alinow
ska Julja, w ł. dóbr w O strowczyku. „Chrzest 
Chrystusa," rzeźba z drzewa gruszkow ego przez  
K ozakiew icza P iotra we L w ow ie, w cenie 150  
zła.; w ygrała W arteresiew icz P etronella  w Czer- 
niowcach. „Śpiąco dziecię,"  druk kolorowy; 
w ygrał Łangier Andrzej, naczelnik  stacji K a
rola L udw ika w e L w ow ie. „O bozow isko p o l
sk ie pod Harthusen," staloryt R edlicha H en
ryka z W arszawy; w ygrał Hofm an K orneli, 
adw okat krajowy we L w ow ie. „W idok z Salz- 
kam m ergut w Austrji," obraz olejny przez  
Annę Baar w W iedniu , w cenie 5 0  zła.; w y 
grał Św iczarski Antoni, d z ie iż . dóbr w Ł abi
szynie. „G łow a starca," studjum  olejne przez  
K onst. D zbańsk iego w e L w ow ie, w cen ie 8 0  
z ła .; wygrał Guntl H enryk, dyr. kolei czeruio- 
wieckićj we L w ow ie. „A rabow ie pod palmą 
kolczastą  w E gipcie,"  akwarelę przez Franc. 
T epę we L w ow ie, w cen ie 1 5 0  zła.; wygrał 
hr. W ito ld  D unin  B orkow ski we L w ow ie. „Sta
dnina Mohorta," staloryt przez R edlicha H en 
ryka z W arszaw y; w ygrał U lan ieck i J ó zef we  
L w ow ie. „Przedburze," obraz o lejny przez  
G robińskiego H enryka we L w ow ie, w cen ie 8 0  
zła .; w ygrała hr. Zamojska L udw ika w Ohla- 
dow ie. „G łow a dziew czynki,"  studjum  olejne  
przez Zygm. Sidorow icza we L w ow ie, w cen ie  
8 0  zła .; w ygrał hr. R ussocki W łodzim ierz we 
L w ow ie. „W anda," obraz olejny przez G er
sona W ojciecha w W arszaw ie, w cen ie 2 5 0  zła.; 
w ygrał lir. B ielsk i Juljusz w Lipnikach. „O d
prawa konkurenta," litografja; wygrał P opiel 
Juljusz, adw okat kraj. we L w ow ie. „W edetta,"  
akwarela przez M acewicza K onst. w e L w ow ie, 
w cenie GO zła.; wygrał B oczkow ski K asper, 
kupiec we L wow ie.

P oczta . —  Z końcem  bieżącego m iesiąca  
zostaną zniesione codzienne jazdy  posłańcze  
pom iędzy Gdowem a B ieczem , dalćj m iędzy  
W ojniczem  a Nowym  Sączem ; natom iast za
prowadzone zo sta ły  codzienne jazdy  posłańcze  
m iędzy Gdowem  a M uchaw ką, m iędzy Mucha- 
wką a Z akliczynem , m iędzy Zakliczynem  a N o
wym Sączem , m iędzy Gorlicami a Zakliczynem  
i m iędzy W ojniczem  a Zakliczynem .

Rzeźbiarz K u ch arzew sk i ,  warszawianin,
w ykończył m odel posążku K opernika oryginal
n ie przez niego pom yślany. M odel ten  p osłu ży  
do odlew ów  gipsow ych , które stanow ić będj. 
pam iątkę 4 0 0-letn ićj rocznicy urodzin genjal-
nego astronom a.

Ogród na c z e ś ć  Kopernika.— W  W arsza
wie krzątają się około za łożen ia  ogrodu na 
uczczen ie pamięci K opernika w czterechsetną  
rocznicę jeg o  urodzin. P rojekt za łożen ia  w 
m owie będącego ogrodu, podał znany profec 
em eryt p. W ojciech  Jastrzębow ski.

W w ie ż y  kościoła  S t .  Germain l ’Auserr< 
w Paryżu, zaw ieszonych będzie  40 dzwonów  
i urządzony będzie k u r a n t .  N ajw iększy dzwon  
ma w ażyć 2,000, najm niejszy 40 kilogram ów.

Domy gry W s P a > Baden Baden i Ilom bur- 
gu zo sta ły  stanow czo zam knięte. Szulerzy, nie  
przyjęci ani w W adne (w ks.L ichtenstainskićm ), 
ani w C iechocinku, ani na terytorjum  tureckićm, 
przen ieśli się do Monaco.

S p ostrz eżen ia  m e te o r o lo g ic z n e .— D r1'
8 listopada pochmurno, wieczorem  i w u-'*"; 
pogoda; termometr od 2 .8  doszed ł do 9 .3  R. 
Barometr opada; rano o 6 dnia 9 stan jego b y ł 
3 3 1 .5 4 , termometru 0 .6  R. W iatr zachodu’.

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali: K az. Żeleński 
wł- d. z Cichawy; A nastazy B enoe z żoną wł. 
d. z Cichawy; Bron. hr. P ruszyńsk i z W iły -  
nia; M ichał hr. O rłowski w ł. d. z W ied n a ; 
W itold  M alukiewicz z W arszawy; Jan G nie  
w osz obyw . z G alicji; W ład . M enzel z familją 
inź. ze  Lwowa.
— — i——

W iadom ości urzędow e.
M ianowania w  c. k. armji. —  Cesarz p o 

stanow ieniem  z dnia 31  października r b .:
m ianow ał m inistra spraw zagranicznych i ce



KRAJ z niedzieli 10 listopada.

sarskiego domu, pułkow nika za urlopem król 
węg. m ilicji krajowćj Juljusza hr. Andrassego,
jen era łem ;

przeniósł jenera ła  Kazim ierza O intowta D zie- 
w iałtow skiego, kom endanta drugiój brygady  
piechoty  przy 36  dyw izji piechoty, do pierwszój 
brygady p iechoty  przy 10  dywizji p iechoty;

posunął na w yższy stopień kapitanów p ie 
choty  w drugiój klasie : Józefa  Sochaniewicza  
przy pułku piechoty Fryderyka Franciszka w. 
ks. M eklemburg Schwerin nr 5 7 , L udw ika W i
szniew skiego przy pułku p iechoty  hr. Gondre- 
court nr 5 5 , Oskara H aleckiego Nordenhorst 
przy pułku p iechoty  arcyksięcia Franciszka F er
dynanda d’E ste nr 3 2 , W ładysław a Szczucin  
skiego przy pułku piechoty Fryderyka Franci
szka w. ks. M eklemburg Schwerin, pozostaw ia
jąc go nadal przy wojskowo jeograficznym  za
kładzie ;

m ianował kapitanami drugiej k la s y : Sew e
ryna Je litę  Zelaw skiego przy pułku piechoty  
bar. G orizzutti nr 56  pozostaw iając go tym cza
sowo w kolegjum  wojskowem , K lem ensa B ie 
leckiego przy pułku p iechoty  W ilhelm a księcia  
Schlesw ig-H olstein -G liicksberg nr 8 0 , Ferdyn. 
Skwarczka przy pułku piechoty arcyks. Karola  
Salwatora nr 77 , Józefa  M arkowskiego przy  
pułku piechoty H andel nr 1 0 ;

m ianował poruczn ikam i: M aksymiljana G a
jew sk iego  przy pułku piechoty arcyks. Ludwika  
W iktora nr 65  pozostaw iając go w dotychcza- 
sowój służbie m ilicji krajowój, H ilarego Noskie- 
wicza przy pułku piechoty W ilhelm a księcia  
Schlesw ig-H olstein-G lucksberg nr 8 0 , Jana Zie- 
niew icza przy tym samym pu łku , Franciszka  
K ucharskiego przy tym  samym pu łku;

m ianował podporucznikiem  : L eopolda Cym- 
balskiego przy pułku p iech oty  Fryderyka Fran
ciszka w. ks. M eklem burg Schwerin nr 5 7 ;

posunął na w yższy  stop ień kapitanów drugiój 
klaBy przy strzelcach : W ilibalda Rudnickiego  
przy 3 0  bataljonie strzelców , L eona D unina

bat. mil. kraj. nr 6 (L inz), Ferdynanda H eissiga  
do galic. batalj. nr 62  (Stanisław ów ), Macieja 
Maruniaka do galic. bat. milicji kraj. nr 59  
(Przem yśl), Leonarda W awrauscha do galic. 
batalj. m ilicji kraj. nr 6 0  (N ow y Sącz), Jana 
D ob osza  do galic. bat. milicji kraj. nr 61 (Sam  
bor); kapitanów  pierwszej k la sy : Grzegorza  
K uniew icza Saw ickiego z pułku p iechoty hr. 
Coronini nr 6, Franciszka R zeczusk iego z p u ł
ku piech oty  bar. K ellnera nr 4 1 ;  kapitanów  
drugiój k la s y : Erazma Cichulskiego z pułku  
piechoty bar. Baltin nr 1 3 , Józefa  P anatow skie  
go z pułku piechoty A dolfa ks. N assau nr 15  
K lem ensa P iłata z pu łku p iech oty  Fryderyka  
W ilhelm a królew icza pruskiego nr 2 0 , Gustawa  
G łodzińskiego z pułku p iechoty bar. K ussevich  
nr 3 3 , Gustawa B endę z pułku piechoty arcy 
księcia K arola Salwatora nr 7 7 ;  poruczników  
Łukasza Żukowskiego z pu łku piechoty Adolfa  
ks. N assau nr 15 , M ichała Szczepańskiego  
pułku p iechoty bar. K ellnera nr 4 1 , Karola 
Seibora R ylsk iego z pułku piechoty arcyksięcia  
Karola Ferdynanda nr 5 1 , W ilhelm a Zatheya  
i Em ila Dąbrow ickiego z pułku piechoty arcy
księcia L udw ika Salwatora nr 5 8 , Andrzeja  
Andrejczuka z pu łku piech. W ilhelm a III króla 
Niderlandów nr 6 3 , K arola D udka z pu łku pie  
choty  bar. R odicha nr 6 8 ;  podporuczników : 
K azim ierza Sm arzewskiego i P iotra Unickiego  
z pu łku piech oty  bar. M ertensa nr 9 , Erazma 
D łu go łęck iego  z pułku piechoty A dolfa księcia  
Nassau nr 15 , Józefa  M ichnawskiego z pułku  
piechoty  R upprechta nr 4 0 , T ytusa W orobkie- 
w icza z pu łku p iech oty  bar. K ellnera nr 4 1 ,  
T om asza H ach łow skiego z  pułku piechoty F ry
deryka F ranciszka w. ks. M eklemburg Schwerin  
nr 5 7 , Ignacego K ozłow skiego i Jana K lim a
szew sk iego z  pułku piechoty arcyks. Ludwika  
Salw atora nr 5 8 , T om osza Podgórskiego z pu ł
ku piech oty  Szm erlinga nr 6 7 , Ignacego Strze
leckiego z pu łku piechoty  arcyksięcia Karola 
Salwatora nr 7 7 ;

W olsk iego przy 12  bataljonie B tr z e lc ó w  p o zo -j p rzen iósł do czynnój węgierskiój m ilicji kra-
TO lUtOO rTA r» o /I o 1 n r i t i r  o n  t  u Ki n  io n o v o l  nTTIYl • i  n n r / i  J  —_____________M T /n i • •  . _staw iając go nadal przy sztabie jeneralnym ;
m ianował rotmistrzem  drugiój k lasy: W oj

ciecha M uszczyńskiego przy pułku ułanów  A le 
ksandra n  cara rosyjskiego nr 1 1 ;

m ianował poruczn ikam i: K arola Sm olika  
przy pułku ułanów  L udw ika hr. Trani nr 13 , 
T adeusza Zaklikę przy pułku huzarów F ryd e
ryka K arola ks. pruskiego nr 7;

m ianował podporucznikam i: Stan isław a D an
ka przy pułku ułanów  cesarza Franciszka J ó 
zefa  nr 6 , K laudjusza D zerow icza przy pułku  
ułanów  L udw ika hr. Trani nr 1 3 ;

posunął na w y ższy  stopień kapitana drugiój 
klasy artylerji H enryka Jordana przy pułku  
artyleiji arcyksięcia W ilhelm a;

m ianował podporucznikam i artylerji : Jana  
Szerzen iew icza przy pułku artylerji L eopolda  
ks. bawarskiego nr 13 , A leksandra P aczynko- 
wskiego przy pułku artylerji hr. B ytandta nr 9 ;

posunął na w yższy  stopień kapitana inźy- 
nierji drugiój k lasy  Fryderyka Adelsburg Ett- 
mayera, pozostaw iając go nadal przy akademj 
wojskowój w W iener-N eustadt;

m ianował kapitanem  drugiój klasy Ludwika  
Michnę przy pu łku  inżynierji akcyksięcia L eo 
polda nr 2 ;

m ianował poruczn ikam i: Marjana G aw łow 
skiego przy pułku inżynierji arcyks. L eopolda  
nr 2 i Fryderyka Ł epkow skiego przy tym że  
sam ym  pułku;

m ianował porucznika żandarmerji krajowej 
L udw ika N iedźw ieck iego  rotm istrzem  drugiój 
klasy  przy kom endzie żandarmerji kraj. nr 5, 
a L eona K ryloszańskiego porucznikiem  przy  
tój samój kom end zie , dra Franciszka Terebel- 
sk iego lekarzem  pułkowym  drugiój k lasy  przy 
szpitalu  garnizonowym  nr 15  w K rakowie, dra 
A leksandra G odziem bę W ysockiego tytułow ym  
nadlekarzem  pułku p iechoty  Szm erlinga nr 67 , 
Em ila K ocow skiego rachm istrzem  ze stopniem  
rotmistrza przy stadninie w D rohow yżu , B a zy 
lego Treflinskiego rachmistrzem ze Btopniem 
porucznika przy pułku p iech oty  w. ks. rosyj
sk iego A leksego nr 3 9 ;

przen iósł do czynnój milicji krajowej : majo
ra K arola P lannera do galicyjsk iego bataljonu  
m ilicji krajowój nr 6 8  (Brody), majora Edwarda 
Lindera B ienenw alda do galicyjsk iego bataljonu  
m ilicji krajowój nr 6 3  (Lwów ), majora Jana  
T zw etlera do galic. bat. m ilicji krajowój nr 69  
(Czortków); kapitanów pierwszój k la sy : L eo 
narda M ogiłę Stankiew icza do wyższoaustrj.

jow ój podporucznika Jana G łuszkiew ieza z p u ł
ku piechoty  Ferdynanda IV  w. ks. toskańskie
go nr 6 6 ;

m ianował pensj. kom isarza w ojennego L u 
dwika G eislera ekonom icznym  referentem  przy 
ck. kom endzie milicji kraj. we Lw ow ie z ty tu 
łem  i charakterem  subintendanta I kl. w milicji 
krajowój królestw  i krajów reprezentow anych  
w radzie państw a; rachm istrzów ze stopniem  
kapitanów  I  k lasy : L eopolda P olków  K onopa
ckiego z pułku p iechoty W ilhelm a ks. Sch les
w ig-H olstein-G lucksberg nr 80  i W iktora Ma- 
chniew skiego z pułku piechoty  Fryderyka W il 
helm a w. ks. M eklem burg Strelitz subintendan- 
tami H  kl. w  milicji krajowój królestw  i krajów  
w radzie państw a reprezentow anych.

stw ow ych, a przytem  kilka pom niejszych źró 
deł. Czj sty  dochód roczny obliczony je st  na
7 5 7  z ła ., pokrywa tak kongruę plebana, jako  
też p łacę wikarego i podatki plebańskie, a be 
neficjum to na leży  do hojniój uposażonych  
w kraju.

R ada szkolna krajowa rozpisuje konkurs na 
następujące posady nauczycielskie: W  U ściu  
solnem , okr. szk. bocheński, posada drugiego 
nauczyciela z  p łacą roczną 5 0 0  zła .; prezen
tuje gmina. W O leszycach, okr. szk. jarosław  
ski; dotacja 2 l 4  z ła . 22  e., 1 0 0  kwadr. sążni 
ogrodu, 8 z ła . na stróża, 12 sagów  drzewa na 
opał dla szk o ły  i nauczyciela w połow ie twar
dego w połow ie m iękkiego; prezent, w łaściciel 
obszaru dworskiego. P osada pom ocnika nauczy  
cielsk iego w B ieczu , okr. szk. ja sie lsk i, z roczną  
płacą 1 5 0  zła . i 20  z ła . na pom ieszkanie; prez. 
gmina. W  K ałoczycach , okręg szk. jasie lsk i, 
z płacą roczną 1 5 0  zła . i 16  z ła . na m ieszka  
nie; prez. gmina. W  Zadworzu, okr. szk. brze 
zań sk i, starostwo przem yślańskie; dotacja 2 0 0  
z ła . rocznie, 5 korcy żyta, 5 korcy jęczm ienia, 
4  sągi drzewa na opał, posługa od gm iny i 
p ó ł morga ogrodu, prez. gm ina. W  Budziwoju, 
okr. szk. rzeszowski; dotacja 2 0 0  z ła ., 4 korce 
żyta, 2 korce jęczm ienia, na stróża 10 z ła ., 6 
sągów drzewa m iękkiego i 8 4 4  sążni kw. ogro 
du, prezentują wspólnie: gm ina za pośrednic
twem kom itetu szkolnego m iejscow ego, Ludwik  
hr. W odzick i i ks. p leban z T yczyna.

Sprawy sądowe.

Kraków 6 listopada. 
P r o c e s  o o s z u s t w o  M o j ż e s z a  

R o z e n b a u m  a i w s p ó l n i k ó w .
(Ciąg dalszy.)

(Zeznania Griffla i  zeznania Frymety Ro
zenbaum, opuszczone przez pom yłkę.)

sklepu do pana, lecz przewieziono je  
wprzód do domu R oz.?

O s k a r .  Z ;by w sklepie nie przeszka
dzano.

P r  z e  w. Cała ta  m anipulacja wydaje 
się bardzo podejrzaną. Zam iast zapako 
wać od razu i przewieść, pakow ano i 
przewożono tow ary dwa razy ; przez co 
tylko strata czasu i więeój roboty. N a
stępnie, spisanie dokładnie takow ych po 
zwala wnosić, źe robiono to raczćj cl 
pewności i zabezpieczenia Roz., niż G ii 
fla. J a k a  była w artość tow arów ?

O s k .  W artość towarów w ynosiła 3940 
złr., a pozostało 1070 oddał mi Roz. go
tów ką na trzeci dzień.

P rokura to r zapytuje g o , dlaczego to 
w ary te  przew oził do dom u wieczorem  i 
zaułkam i , zam iast w dzień i krótszą 
drogą ?

Gr, tw ierdzi, i e  tak  mu było najpo-
r ę c z n ić j .

P  r z e w. D laczego w czasie rewizji, 
w połowie grudnia, a zatóm w 3 do 4ch 
tygodni po przewiezieniu towarów do pana 
znaleziono je w szystkie n ietk ięte? To po 
zwala w nosić , że Griffel je ty lko prze
chow yw ał; bo gdyby by ł rzeczywistym  
właścicielem, byłby  je  ju ż  zaczął wyprze- 
daw-ać, tćm bardzićj źe nie jest kraw cem .

O s k .  Spodziewałem  się, źe sukna pój 
dą w górę.

Didćj zeznaje Griffel, źe tow ary swoje 
o trzym ał w ro k  późnićj drogą sądu cy 
wilnego, i odsprzedał je  napow rót F ry - 
mecie Roz. za 4000 zła., przyczćm  oczy
wiście zyskał.

O wekslu Roz. na 1500 talarów  z 17 
sierpnia 1870, a płatnym  17 grudnia  1870, 
Griftel odpow iada dosyć szczegółowo; lecz 
prokurator zw raca uwagę, źe weksli G rif
fla nie znaleziono przy rewizji u Roz.,

czy, źe ze świadom ością pokazyw ała mu 
weksle Griffla, gdyż nie umie czytać. Po 
znała jed n ak  cyfry 1500.

D r. M a  c h a ł  s k i  zapytuje ją ,  czy p 
W ilkosz lub p. M uczkowski przeglądali 
te weksle ?

O s k .  odpow iada, źe p. W ilkosz je 
p rzep a try w ał; lecz dokładnie sobie nie 
przypom ina.

W  dalszym ciągu indagacji dodaje, źe 
realność sprzedali Sołtykow i i źe tenże 
dał im gotow ką 13,000 z ła . , a towary 
oddali Dajehesowi, k tóry  zobow iązał się 
za pewnćm wynagrodzeniem  zaspokoić 
wierzycieli.

(Tutaj następuje przesłuchanie świad 
ków. Red.)

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

a dopiero późnićj, skoro oskarżeni wy-' n ™znyCh Ik t
puszczeni zostali z wiezienia. i „ . r  •• • . ■ Vrr

Wiadomości telegraficzne.
Praga 7 list. Kom isja w yznaczona do 

rewizji sejmowćj ordynacji wyborczój wy 
brała dzisiaj podkom itet, z łożfny  z H erb  
sta, W ienera i K arola L im becka. Pod  
stawą obrad będzie p ro jek t wypracowany 
przez m inistra Lassera, a obejm ujący 29 
paragrafów.

Praga 7 list. Na dzisiejszćm posiedze 
niu postanow iła izba handlow a złożyć 
podziękow anie m inistrowi B a n h a n s o w i  
za postąpienie jego w spraw ie kolei lwow- 
sko-czerniowieckiój. D r. G regr powsta 
wał gw ałtow nie przeciw rzeczonćj uchwale, 

Praga 7 list. Na dzisiejszćm posiedze
niu klubu sejmowego wniósł K lier, aby 
kra j w ziął na siebie budowę szkół początko
wych. R a  pokrycie kosztów budowy propo
nuje zaciągnięcie pożyczki krajowej, wyno 
szącej 10 mil. złr.

Peszt 7 list. M inisterstwo spraw wew- 
trznych ukończyło p ro jek t organizacji 

policji państwowej w W ęgrzech ; spodzie 
wają się , źe spraw a ta jeszcze przed ot-

H . G r i f f e l  powiada, że w ciągu swych ; puszczeni zostali z więzienia, 
sześcioletnich stosunków z Roz. m iał spo- \ N astępuje przesłuchanie F rym ety  Ro
sobność przekonać się, że R. jest uczci- { zenbaum. •
wym człowiekiem  i zaległości p u n k tu a ln ie ; — Idąc za mąż m iałam  400 zła. Mąż Z0Ttanie. ^  Wledenskiej załatw ioną

(Podczas gd y  w poprzcdiii^cn trudnił się kraw iecczyzna. O trzym yw a- k i  j
zeznaniu p rzed .t.w il g'o jako c z ln m e k ., tam kilka „ a ,  p0 „V <Sw  $  S  ^ ° “C “ **’?  f * 04” *
niew ierzytelnego, niepunktualnego.) D o r. z Am eryki i w kładałam  to w handel me- ai samym wstępie utworzenie
1 0 UQ t F J ___ U _ vatauaiam  1 0  w nanuei mę wspólnego sądu państw ow ego, k tóryby

Wyciąg z dziennika urzędowego G azety  
L w o w sk ie j  z dnia 5 i 6 listopada.

L i c y t a c j e .  W  sądzie powiat, w Gródku, 
14  listopada, ceelem  zabezp ieczen ia  dostawy  
żyw ności dla aresztantów . — W  sądzie powiat, 
w Starejsoli, dnia 12 i 21 listopada, realność  
1. 2 0 0  w C hyrow ie.—  W  sądzie pow. w Jaro
sław iu, dnia 28  listopada, 2 2  grudnia, 29  sty 
czn ia, gospodarstw o 1. 46  w M udinie.—  W  są 
dzie pow. w Starejsoli, dnia 18  listopada, 2 i 
16 grudnia, realność I. 1 3 8  w Suszycy.

E d y k t a .  Sąd pow . w  C iężkowicach, zaw ia
damia Franciszka Clem enta o pozw ie T eodory  
W ięckow skiój, przeciw  m asie spadkowćj Fr. 
Clem enta, pto 1 5 ,0 0 0  z ł. m. k. i 1 2 6 0  z ła.

skargę
wypłacenie owych 2000 na trzy  ra ty  ro z 
łożonych. Po r. 1864, gdy się stosunki 
R. w skutek um owy z w ierzycielam i zna
cznie polepszyły, pożyczał dalćj Gryffel 
po 600, 700 złr. na weksle, tak , źe w r. 
1870 rachunek  otw arty wynosił około 
5000 złr.

P r z e w ó d .  Co spowodowało pana do 
żądania zw rotu owych 5000 złr. w jesieni 
1870 r.

O s k .  S tało  się to z powodu osobistych 
nieporozum ień. (W  poprzednićm  zeznaniu 
podał Griffel zupełnie inne powody, m ia
now icie: źe obaw iał się aby  D eiches nie 
zaintabulow ał się z swoim długiem  na 
realności Roz.) I  dodaje, że nie m ogąc 
przyjść inaczćj do swćj należytości, p rzy 
sta ł na propozycję Roz., przyjm ując dług 
w tow arach.

mi część swoich funduszów do przecho- i P e s z / 'V h s t^ e s a - a  nrzvhv ł d '& 
w ania, a odjeżdżając zostaw ił mi 4000 z Gód i J  do w ' 7 ^ 1 1
zła., k tóre znowu w handel w łożyłam . ( "łuchań *  M e l a n i a  po-

W iodło nam  się zrazu dość dobrze. | P o o l t  7  n r  ■ » t  • j i -
W iadomo mi tylko źe maź dwa ra z y ' - ■ i  M inisterstwo  spraw iedh 

godził się ze swymi w ierzycielam i le c z ! W° 8C1 I)rzedstawl w krótce projekt, doty-
nie mogłam tego u w a l J z a  C k r u c t ^  / n,e8lenia 8*dów skarbow ych a

Po roku 68 b L  l • Danaructwo. pom nożenia natom iast urzędników  w są-. Ro roku  b« pogodziwszy się z wierzy- dach weksl h * *

na Z ó l n e Uimiem y ł  ^  PeSz{ 8 list A rcyksią ię  Jó ze f zacho-na wspólne imię, płacąc zaraz do 10,000, row aL
zła. pieniędzmi poźyczonem i.

Pożyczyliśm y od D ajehesa 10,000 zła
dla spłacenia drobniejszych dłużników.

N astępnie nie chcąc dopuścić sprzeda
ży dom u, oddałam  mężowi jego połowę 
i w ten sposób dom przeszedł na męża 
własność. “

O becnvch przy tćm nie było.
D om  ten sprzedała za 35,800 z ła . , a 

nowy nabyw ca zyskał na nim jeszczeP r z e  w. Jak że  mogłeś pan na to p rzy 
stać, nie będąc ani kraw cem , ani handla- k ilkanaście tysięcy
r z e m  s u k ie n ,  i m o g ą c  p r z e w id z ie ć ,  j a k ie ś  P  r z  e  w . z w r a c a  uw ase że  n ie m a  d o

O g ł o s z e n i e .  W ęg iersk i u rząd  p ocztow y  pan to  zeznał pierwćj, znaczne s tra ty ?  wodów iż ići b rat d a ł  ić i  m  4 0 0 0
M .H . T.™ .l.pol (Szabadka), npowaiDi.ny O s k .  Umiem zużytkow ać wszystko, i> d e j m m 4 m ’le s t  L o la o ie  na

prayjm o.aa.a , wppl.ty przekarfw do spodziewałem  się n a w e t  zysku (.p rzecz- w y  w ła.no ie i m ęia  następnie zaci.go ię-
nosć z zeznaniem poprzednićm ), zresztą, cie długu na dom w krótce po kupieniu
radziłem  się ludzi fachowych, jakie mam  i do w ysokości równćj niemal ceny na-

1 ,0 0 0  zła .
K o n k u r s a .  P osada aktuarjusza przy d y

rekcji policji we L w ow ie.
D n ia  11 października r. b. um arł w U jściu  

solnem , pow . bocheńskiego, pleban obrz. łac .,

Grac 8 list. W  procesie robo tn ików , 
k tóry  trw ał cały tydzień, uznano w szyst
kich 21 oskarżonych za w innych i sk a 
zano ich na kary  od 6 tygodni do ca łe 
go roku  więzienia.

Drezno 7 list. D eputacja  sejm owa sk ła
dała dzisiaj królew skiej parze życzenia 
reprezentacji ludowej i w ręczyła dwie 
fundacje po 100.000 złr. na ogólne cele 
oświaty i na korzyść kobiet. D eputacji 
m iasta D rezna w ręczyła królew skiej pa 
r z e  20.000  talarów na celo dobroczynne

Z Berlina nadeszło zezwolenie cesars 
kie na zniesienie obwarowań drezdeń 
skich.

Berlin 7 listopada. D ziś wieczorem  
rozpoczęły się konferencje w spraw ie ru

\  01 mu P°™ludzie*b żo na bycia — w szystko to pozw ala w nosić, że ' chów' w cYalistycznych' 
tow arach me stracę. D la tego chodziłem była  w porozum ieniu z mężem, działając! Kopenhaga 7 listopada M inisterstwo

dr. i » .  teo log ii k„. Marcin L ipka, p r a r f , . , . ,  J y b r .‘» ,“ r  . S V n T  S i £  £ £ 1 * ° ^ " —  b “ k n f  O a -  p r z e d s ta w iło  k r ó lo w i o b s t e r p y  m e m o r ia ł
lat 38 , z tych w stanie duchownym  14. D o le p s z e ,  p o s ta n o w iłe m  je  p r J y ją ć  N a s tę p n ie  ksi-iP- h a n d l o J v T  " 7  • Pokazać w sp r a w ie  p o łn o c n e g o  Szlezwiku. Memo-
paraiji , . g .  probostwa a a ic ly  w 4 m i e j s c . . . .  ; » w . r y  d o  m io .z k a ą ia  Boa 4o k . i , g  n ie m a , a  | d'o‘ .,d  ° „ a Ł t £

A... , , ,, “ °.gł>; I c0 ,F r>m eta Pfzy znaJo, źe je sam a bez- wił północny Szlezwik zawsze istotną
ni an. n r ^ o J  • 7 4 7  7 _____ j   i • r i

parafji tego probostw a należy w  4 m iejscowo  
ściach i prom ieniu ćwierć mili 2 5 0 0  dusz. 
Obowiązki pasterskie pełn i każdoczesny pleban  
przy pom ocy ustanow ioaego wikarego. Prawo 
patronatu w ykonuje cesarz przez c. k. nam ie
stn ictw o lw ow skie. G łów ne uposażenie stano
wią 3 4  morgi 1 5 8 8  kw. sążni ról w wybornćj 
gleb ie, 14  m orgów 1 5 6 0  kw. sążni łąk w yda
jących  siano słodk ie, dalćj kapitał 7 5 0 0  zła. 
w 5 proc. obligacjach indem nizacyjnych i pań

się odbyw ać bez przeszkody. P akow ał 
je  i obrachow yw ał wraz z Roz. syn jego, 
i w ciągu dwóch dni przeniosłem  m iędzy 
4 a 5 z południa do dom u mego na K a
zimierzu.

P r z e  w. D la  czego tow ary te zapako- 
wywano tak  starannie, spisano je , i dla 
czego nie przewieziono ich wprost ze

II • j  . i  : I p  i i u u u  j  k j t i lL t i  1IV Art Vł 6 6 0  l o l U U lc

myslme naprędce wrzuciła, chroniąc przed część D an ji, zaczćm  nigdy nie m ógł na' 
dziećm i, aby przypadkiem  k artek  nie u- 1 a ‘ ' • ■ - ~
szk o d z iły ; dodaje nadto, że przy  rewizji 
pokazała zaw iniątko z w ekslam i, pom ię
dzy którem i były także i weksle Griffla, 
mianowicie ów na 1500 talarów.

Przew odniczący utrzym uje, żo tam  nie 
było wekslu G r . , chociaż i ona nie rę-

leźeć do zw iązku niem ieckiego. N a pod 
stawie tego m em orjału rozpocznie D anja 
rokow ania z Niemcami.

Havanna 7 listopada. W edług  wiado 
mości z M eksyku , przy jął Porfirio-D iaz 
am nestję. W ybór Lerdo de T ejada na 
prezydenta, nie ulega żadnej wątpliwości

K u r P  a  p  i  ©  r  ó  w
KRAX0W 9 listopada.

5%  Oblig. indem, galic.
kupon ubiegły  0 1 0  

4%  L isty nastaw, galic
kupon ubiegły — 142 

5%  isty  zastaw , galic.
kupon ubiegły  — ’ 77 

4%  L isty zast. polsk. ser. 1 
kupon ubiegły  — 151 

4 %  L isty  zast. polsk. ser. 2 
kupon ubiegły — ló l  

5%  L isty  zast. polsk. nowt 
kupon ubiegły — 188 

4%  L isty likwid. polskie 
kupon ubiegły —176 

6 %  L isty zast. hip. gal,
kupon ubiegły — 113  

6 %  L isty  zast. banku wł,4<5.
kupon ubiegły — 2 1 3  

Akcje kolei warsz. wled.
n „ Kai ola Ludw.
„ „ Czem .-Jassy- •
„ banku  dla h .  i p r z e m S 1 

Losy 6°/o (D onau Regulir.) 
Losy prem . w ę g ie rsk ie .. .  
Losy 3°/0 t ire e k . 4 0 0 f r . . .  
Losy m. S tan isław ow a.. . .
Srebro nowe au stryack ie . .  
Srebro w kuponach . . . . . .
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ...................
D ukat obrączkowy . . . .  ”
20-fr anków ka...................... '
Rum uńskie oblig. tal. lo ó

WIEOEM, 8 listopada 
Dług państw a:

Renta austryacka . . . .S » / ( 
B „ w srebrze 5°/t

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 100 

„ 1839 ‘/i z 100 
4°/0 rzad. 1854 „ „ 250
6 %  1860 całe „ 600

,  „ 1860 ‘/ i  » 1
Rząd. 1864.............. 100
Como R enteu za 2 0 . . . .  
W ęsoer. po i. premiow, 10- 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
c **ry.............. 40 „ mk
D jn au  Dampfschff.100 „

p łaoą  2 ąus.p P*>oą | żądają
zlr. w. a zlr. w. a.

78 79 60 Inspruku . .  na  20 fl. wa. 28 29 _

73
K eg lew icza .u a  10 3. m k 17 50 18 50

25 75 25 Krakowskie .n a  20 „ wa — __ w

78 76
Ofen (Budy) „ 40 „ n 29 76 30 2

80 76 Palfy .......... „ 40 „ mk 2 6 76 27 25
Rudolfa . . .  _ 10 „ wa 14 6t 15 -

93 25 95 26 ..........
Salzburga. . „ 20 „

mk
wa

40
25

— 41 -  
25 60

91 50 93 60 8t. Genois „ 40 „ mk. 29 29 50
T r y e s tu . . . .  „ 1 0 0  „ fj 117 60 118 60

91 75 93 76 ” » * 
W ald ste in .. „ 20 „

wa.
mk.

68
23

69 -  
24 -

77 25 79 2 WindiacfcgrStz. 20 „ » 24 60 25 —

88 75 90 60 O b lig a c je . W

Indem niz. buków .. . . 50/, 75 50 76 —
91 £0 93 60 „ galicyjskie 78 — 78 Tb

„ siedm iogrodzkie 76 — 76 50
98 50 100 50 n węgierskie 80 — 80 50

126 — 230 __ Ind. węg. z k lauz. 1867 i  8 — 78 60
146 — 149 — Poź. kol węg. sr. 6 % sz .l2 0 100 60 101 -

96 _ 99 Akoje b a n k e w c
102 50 106 60 Anglo-austr. za fl 120 wa. 326 60 324 —
76 — 78 — A nglo-hungaria „ 80 rt 1 13 60 114
24 — 26 — B oden Credit austr. 80 rt 278 — 280 -

106
104 75

107
1 6 76

n  ” „ weg. 80
L red itanst. austr. 1 6 0

Tł
s

,20
333

60
20

121 —
333 5<

159 — 
146 60

167
148

— » allg. ung. 120
Oommissionsb. w .  2 0 0

» 134 — 
164 60

134 60
165 -

L59 60 161 6< D epositenbank „ 8 0 n 123 75 124 2 :
4 97 5 10 Esc. Ges. n. oest. 600 „ 1 >46 — 1065-
8 Ł4 8 6T „ bank  czeski 100 n 190 __ 195 —

47 60 49 5 Franco  au str ,. . .  80 n 133 26 133 76
„ węgierskie 80 n 99 6‘J 100 —

Galic. banku hip. 160 1, 229 80 230 60
„ dla h. i prz. 80 n — —
„ LandsbkLwówlOO r — — __ _

66 90
70 25

66 — 
70 4i

H andelsbk W ied. 160 
Interventionsb. na 80

n
))

282
154

50 283 —
166 -

L anderb . Y e re in .. 80 )) 26 — 127 —
140 60 341 60 N atio n a lb an k ................ • B 991 934
HO _ 341 Ogólnego austrj. 200 n 265 OC '66 6<
93 25 93 60 Unionbank . ,  za 200 >73 —■ 273 5'

; 02 60 1113 V ereinsbk austr. 80 189 — 190 —
123 60 
143 — 
25 —
03 25 
83 7

124 -
143 £0
26 -  

103 Ti  
84 2f

Y erkehrsbank . . 2 0 0
W j'"u«!nrhS> wied. 80 
W echslatub Gesel. 80
W ien. B o k se re m  80 

ił Cassa-Verein 89

n

s
»

219 6t 
321 — 
186 ~  
353 50 
112 -

22 ) -  
21 6' 

187 
359 6< 
113 -

38 39 — M e fs  fcgici:
96 - 97 - Arcyks. A lb rech ta . 200wa. __ _ __ _

AlfBld Fm m ew .a. 200 sr, 
Bohm. Nordbahn 150wa 

W estbahn 200 
D niestrzańska fl. 200 sr. 
Dux Bodenbch wa. 200 sr, 

,, ,, L . B. 200
E lisa b e th   200mk.
„ L inz Budw.w.a. 200 sr, 
E peries-Tarnow  200 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk, 
Cranc, Józefa w.a. 200 sr, 
Fiinfkireh. Bńrcs 200 
Gal. K arl Ludw. 210 
Graz-Koflach górn. 200 

„ „ I I  emisji 80
K aschau Oderberg 200wa, 
Lemb. Czerń. Jassy  200 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr, 

„ na  126 srbr. 80wa 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr, 

„ lit. B. „ 200
Ostrau-Friedland 200 
Braga-Dux „ 150
Rudolfbahn „ 200
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatabhn (500fr.) 200 

„ I I  emisji 80 
Siidbłm (Lombard.) 200wa 
Siid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal-Ges. fr. 600 
Theissbahn. . . . . .  200wa
Tram way wied. . .  200 „ 
Turnau-K ralup-Prag200 „ 
Węg. gal. I. L upk. 200 sr 
n Nordostbh.wa. 200 „
„ O stbbu (500 fr) 200 „
„ W e s tb a h n .. .  200 „

Akoye przemysłowa.
Baugesells. allg. eost 8'

* W ied. . . .  10< 
Bauveroin „ 100 „
F o rs tp ro d u k te   2 0 0
H iittenberger E is. 200 
tnneberg h u t . . . . . . .  1 4 (
K ałusza.........................  jq ,
Mesz. cegieł. w i;d ., .  20< 

„ i  bud. Jwow. 10( 
tfenb, Mariazel b u ty . 1()( 
Parcelacyjne galic .. . .  10: 
HchlSglmiihle P a p . ..  10 
W ied. parce lacy jn e .. 10C

P  1 e  n  1  ę  a 5 S  sr.
D*o j | iąeają

sir, w. a.
174 60

239 50 
129 —

245 25 
211 76 
169 
2066— 
221 50

228 
364

187 50 
144 60 
141 —

216 Tb  
183 25

103 -
173 75
174 — 
332 —

203 -  
173 —

245 — 
3*9 60

i76

240 50 
130 — 
140 -  
160 -  
245 T i  
212  -  

171 -  
2075— 
222  -  

182 —  

228 50 
366 —

188 50
140 5t
141 50

217 2 
183 75

53 — 
123 7r 
174 -

39 25 
124 50 
81 76
24 -  
24 —
60 -

88  —

117 — 
113 —

174 25 
174 50
333

2 :3 2f 
173 5i

246 
161  —

159 -  
124 25 
174 6(

139 50
225 -  
82 2f 
25 -

226 — 
261 —

89 —

119 -  
113 50

*tr w. a.

l i f t y  zaatew ss.
Alig. oest. Bd.Kr.Ios5(1/ !' »r 99 2f 99 75

n „ 3 3  lat los 6% w a 87 9( 88 H
V „ gm. 40 „ 86 2 86 75

Oantr. iid . Ored, 20 1. 6°/, 
» )> 40 5*/j V

95 7£ 1 6  —
94 5C 95 -

Galie. Tow. kred. . . .  4°/, -------
» Z 71 . . .  6<7C 80 — __ __
„ B auku H yp. . , .  6°/, 89 3( 89 70
„ Bank. W loć.. . .  6% 92 50 93 —

N ationalbank m. k .. ------- _ —
n w. a . . .  50/0 90 30 SO 60

Oest. H ypoth.10 rocz. 51/ , ------- 92 -
* » Z 50 T. 6*/, 91 50 92 —
O. Kred. & Vorsch. „ 6 ------- — —

» o  7 7  10 5°/0 -------- --------
i7 77 35 „ 6iy0 88 - 88 51
„ R entenbank 36 5>/2 -------- 94 60
77 71 36 61/j 86 — 86 50

Sparkasse I  anstr. 30 6>/2 98 — too —
77 7 7 7 7 3 2 6 y 2 96 — 96 5:

w e g .  to w. k r« > i.. ,  5* /,% 87 - 87 5<
W ien. Hyp. Kasse 5 1/ , 94 - 94 50

‘ Obllgl ptarwgzsństWK:
Arcyks. A lbrech ta . 100wa. -  --- 92 6'
Alffild Fium e 5%  sr. 89 25 89 7:
Bauges. allg. (istr. 5%  sr. 92 60 93 —I

W ien. 6%  „ __ — 94
Dniestrzańskie . . .  5%  „ __ — 3 —
Dux-Bodenb. 1871 6%  „ ____ 89
Elisabeth . . . . .  6°/0 „ «9 — 90 -

„ emisja 18^2 5°/a „ 87 — 83 -
„ (Linz-Budweis) 6%  „ ------- 9-1 50
„ „ em. 1870 5%  „ _  — 100 60

Ford. Kord bh m. k. 5U/C 88 60 89 —
77 77 W. a, 6 IJ '7  — 83 -
» t) 77 5%  sr 01 - 100 5

b ra n z .Jo se f  „ 6°/0 „ 97 60 97 U>
Fiinfk .-B drcser.. £0/n __ — -
Gal. £&r.,Luii. „ 6°/0 „ iO) — 101 _

„ II. em. „ 6 %  „ — — 98 -
„ 1871. III . „ 5«/, „ _ — 94 -

Hiittenb. Eisen-Gew.5°/0 „ ------ 84 2
Innebcrger „ 6%  „ 83 — 83 8,
Kasch. Oderb. „ 5°/0 „ 91 75 92 25
Iiwow.-Ozera.-Jassy:

* I. 1865 w. a. S'1/,, „ -------- — _
„ II. 1867 „ 5 %  „ ------- 86
„ IG . 1868 „ 5 %  „ 75 76 76 2f.
z IV  1872 „ 5%  „ __ __ 78

Miibr. Sch.Ontr. „ 6°/# „ ------ 88 50

p ł ł j , |  żąaaią

Oest. N dw stbw .a. 5°/0sr 9a 21 9 3 76
Rudolfbahn „ 5 %  „ 92 6( 82 76
■Siebenbur. I. „ 6°/o z 87 87 25
Siidbahn (Lom bardy) „ :08 108 £0
ifid-nord Verb. w. *.5°/ _ 98

Theissbabn 6%  sr _ __
Węg. gal. L upk. 5“/ 6 „ 86 75 87 25

„ N rdoit 300 6%  „ 85 75 86 _
„ Osthho 300 6 %  „ 75 75 76 25
„ W estbahn 5%  z — — 87 60

W skil# aa  3 ac!a<s.
'V askfnrt akont. 5 °/, 89 60 89 70
Tam burg „ 4 '/ ,  „ 78 30 79 40
Londyn „ 4>/2 „ l< 6 4 106 50

z & „ 41 60 41 69

M a s e ty :
lu k a t w ażny ................ K AO r 1020 frank, au s tr .............

U ua 0

77 fran cu z .. . . .  
■irebro....................... ..

8
106

64
25

8
106

55
507alar p r u s k i ......... .. 160 160 50

LWÓW 7 listopada
Ikc. banku hip. gal. 16 275 — 237 —

z „ krajów . 100 8* — 89 —
•isty zast. galic___ 6% 79 15 79 75

77 77 77 .«• 4°/|) 74 — 74 75
„ . banku hip. 60 89 — 89 SO
„ „ włodeiari 6°'. 93 T f __ _

>bligi ind. galicyj. 60/f. 78 20 78 70
ółim perjał roa. . . . 8 70 8 84

tubel srebrny obraoz^ 1 62 1 70
77 . papier. 1 47 1 49

W ARSZAW A 28 paźd. Rs. k. R s. k.
V exle Londyn 1 f. st. 3m 7 29 7 3 '

z Paryż 300 fr. 10 d 86 2 86 6-'
„ W iedeń 150 zlr. 2 m - — 99 60

'-keje kol. warsz.-wied 99 — 100 ___

z „ warsz.-bydg 74 - — _
„ „ wars®.-teres, P 6 _ __ _

-isty zast. serji 1 , .  4fl 94 60 94 90
z „ „ 2 , - 4lV 92 90 93 25

kupon ubieglv 1 40 — —

„ „ n o w e . . . .  50/ 93 10 93 40
kupon ubiegły 1 75 ___ ___

7,  likw idacy jne .. 4 % 78 25 78 65
kupon ubiegłyj 1 63 —

■łacą 1 sąc-iają Pociągi osobowe
na kolejach, żelaznych.

S t a c j e .
Odchodzą Przychodza

po połrano rano ipopoi.

w Krakcncie: Iwo w. 11.18 __ 3.18
» » pospi — 9.35 7.33 —
B p 1H1B8E. — a. 10.36 5.39 —
n wielickij. , . 11.30 1 i 1-— 6.54 8.15
n w iedeński.. 6.46 3.30 9.46 9. 8
n pospiesz. 7.30 — — 8.18
u mieszany 10.K — 11.59 —
„ na 04wię. wroc. — — — 3.28
„ do W rocł. mysi. — — — —
p warszawski 8. 2 — __ 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.:is __
w Tarnowie: krakowski u.12.31 2.12 u l 2 .2 0 2.—

„ „ miesz. 9.62 — 9.4V __
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ p miesz. — 5.6C __ 5.38

w Rzeszowie:  krakowski u. 2.41 6. 6 n. 2.36 5.—
n p miesz — 1.19 — 1.—
n lwowski | u. 1.13 

9.28
— n. 1.— 

9.19
—

i» r  miesz. __ 2.44 __ 2.24
w P r z e n i y i l u :  krakowski 6. 7.54 4.54 7.39

n p miesz. — 4.32 — 4.17
p lwowski | — 6.39 — 6.2“

—. 10.48 — 10.35
B p miesz. 10.53 __ 10.33 —

we Lw ow ie :  krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
77 77 miesz. 6.4 — — 8.—
„ br o dz k i . . 8.62 n.11.60 2.6: n.7.38
„ czerniow .. 10.49 10.21 — — 13

w Brodach :  lwowski. . p. 3.23 10.? 0 3.23 12.—
w Tarnopolu : lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4 .—
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.41 7.47 ] . —
w Czemiowcach: Iwo w. __ •7. — 9.—
w Mystoicicack: k r a k . . 11.33 _
w Warszawie; k ra k . . . . 9.— ___ __ 8.51
w W iedniu ;  k ra k .. . ,  j 8.— 5 .-

3.39
3.—
4.0?

7.31

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Ln-
dwika -e d łu g  zegaru lwowsk., który idzie 0  16 m.

K onstantynopol 7 listopada. Były mi
nister m arynarki, M ustafa b asza , miano
wanym  zostanie gubernatorem  w E rze- 
rum w miejsce Sam ika b aszy , m ianow a
nego m inistrem  policji.

Przegląd polityczny.
D la m inisterstw a A uersperga nadeszła 

krytyczna chwila. W sejmie tyrolskim , 
ja k  się tego należało spodziewać, w ybu
chła burza, ale rząd  karm ił się dotych
czas słodkioini nadziejam i. W iadom o, że 
z jego  rozporządzenia kollegjum  jezu ick ie 
zostało usunięte od w yboru rek tora . Do 
tćj więc okoliczności trzydziestu  czar
nych przyczepiło interpelację, k tó ra  ostro 
k ry tyku je  powyższe rozporządzenie i k o ń 
czy się groźbą, że jeźli w ciągu tygodnia 
nie o trzym a się odpowiedzi na in terpela
cję) m terpelanci opuszczą sejm. W sk u 
tek tego również m arszałek sejmowy Rapp 
nie dopuścił do reprezentacji w ysłańca 
uniw ersytetu i prof. U llm ana. Pogróżka 
większości sejmowćj i postępek m arszał
ka  są wielce znaczącem i fak tam i; ale 
rzecz wątpliwa, iżby rząd zdecydow ał 
się na rozw iązanie sejmu, a jeszcze wąt- 
pliwsza, czyli będzie m iał możność po 
temu. W  każdym  razie dem onstracja sej
mu tyrolskiego jest nowym epizodem tój 
walki, k tó ra  się rozpoczęła  w ion ie  dele
gacji w Peszcie.

S krajna lew ica węgierskiego sejmu w y
stosow ała do rządu odezwę, aby w ystą
pił nareszcie z program em  prac dla bie- 
żącćj sesji. P rogram  ten ju ż  się ukazał 
wprawdzie w dziennikach , eszteńskich, 
ecz w dziwny jak iś, niby półurzędow y 

sposób; dlatego też nieprzyjaciele lewicy 
nie całkiem  m ają słuszność, gdy mówią, 
że się ona dom aga rzeczy, już  dokona- 
n ĵ> jedynie  w celu pozyskania większćj 
popularności. Są widoki na to, że lewica 
zostanie w krótce wzmocniona odłam am i 
lewego środka. T a  bowiem frakcja  lewe
go środka, k tó ra  nie chce słyszeć o ża
dnych ustępstw ach dla stronnictw a deaki- 
stowskiego, a z drugiej strony odrzuca 
politykę K olom ana Tiszy, chce zułozyć 
w łasny organ pod kierunkiem  MocBarego 
i Csavelskic go, lecz by łoby  to pierw szym  
łrokiem  do ostatecznego rozpadnięcia le
wego środka i do połączenia się jego 
części ze sk rajną lewicą.

P rica , kierow nik kroackiego rządu k ra 
jow ego, zachorow ał. Ten w ypadek, który, 
ja k  przew idują, na długo usunie P ricę  
od zajm ow ania się sprawam i, wielce za 
niepokoił rząd  węgierski, k tó ry  z jednćj 
strony nie chce ostatecznie m ianować 
bana przed zaivarciem ugody z K roatam i, 
a z drugiej nie wie, zkąd  wziąć człow ie
ka, k tó ry b y  potrafił P ricę  zastąpić.

Ostatnie telegramy.
LwÓW 9 listop. N a dzisiejszćm posie

dzeniu sejmu w ybrano do kom isji adre- 
sowćj: G rocholskiego, Zyblikiew icza, P o 
tockiego , W odzickiego L u d w ik a , Krze- 
czunow icza, Ław row skiego, Ziem iałkow - 
skiego. D o kom isji m ającćj zbadać czyn
ności wydziałowe weszli dodatkow o: Baum , 
Jasińsk i, Gniewosz.

Opawa 8 listop. P rzy  rozpraw ach nad 
wyposażeniem szkoły  rolniczćj odrzucono 
wniosek , żądający w tćj szkole w y k ła
dów w języku  czeskim , albo przynajm niój 
w niem ieckim  i czeskim . R ząd wniósł 
p ro jek t dotyczący uregulow ania p rzy n a
leżności krajowój.

Berno 8 listop. W niesiony został p ro 
je k t  utw orzenia 3 stypendjów  dla uczniów 
m oraw skich, kształcących  się w kloster- 
neuburskićj szkole upraw y winnćj macicy. 
W nioski rządo-we dotyczące sądów roz
jem czych i opłat ze strony nauczycieli 
ludow ych na rzecz funduszu em erytalne
go odesłano do w łaściw ych kom isji. Po- 
tóm uchwalono w ybranie kom isji konsty- 
tucyjnćj i osobnćj kom isji do budow y no
wego gm achu sejmowego.

Line 8 listop. Sześć spraw ozdań w y
działu sejmowego przekazano właściwym  
kom isjom . N astępnie uchwalono przenie
sienie siedziby sądu powiatowego z Schlógl 
do Aigen.

P aryż  9 listopada. A nglja i Portugal ja 
w ybrały  Thiersa sędzią rozjem czym  w 
sporze dotyczącym  Indyj.

Londyn 9 listopada. D ziennik urzędow y 
ogłasza angielsko francuzki trak ta t h an 
dlowy.

Rzym 9 listopada. W brew  tw ierdzeniu 
innych dzienników utrzym uje Opinione, 
że  m inisterstwo jest zupełnie z soba w 
zgodzie co do projektowanój ustawy o k o r
poracjach religijnych. O becnie pracuje mi
nisterstwo nad spraw ozdaniem  o pow o
dach wniesienia takićj ustawy.

N o w y - io r k  7 listopada. W edług  donie
sienia z M eksyku, w ybrany został L erdo 
de T ejada jednom yślnie prezydentem  rzo- 
czypospolitćj m eksykańskićj. W  całym  
kraju panuje spokój. D zienniki sądzą, że 
w sprawie granic przyjdzie praw dopodo
bnie porozum ienie do sku tku .

K ursa. —  W ie d e ń  9 listopada, god. 2. 
Srebro  106 .65 ,— A kcje k redyt. 3 3 5 — .—  
m m bardy 204.50.—  L osy z r. 1860 — .— . 
josy 1864r. 143.50 — A kcje franko-austr. 
32.25.—  N apoleony 8 .6 1 --. — A kcjo kol. 

Salic. K aro la  Ludw ika 228.— . —  A kcje
kolei lwow sko-czem iow . 147.— . __ A kcja
solei północno - w schodnićj 158.— . __
Akcje banku zw iązkowego (V erem sbank) 
193.— . —  R enta w srebrze —.—  Obligi 
indem n. galicyjskie 78 5 0 .— A kcje banku
w iedeńsk. dla obrotu ogólnego 2 2 4  .
A kcjo anglo-banku 324 .75 .— A kcje kolei 
rząd. 332.—  — A kcje  kol. siedm. 174 50. 
Akcja kol. R udolfa 175.—. —  Tram way 
358 — .—A kcje banku  budowy 142.90.— 

U sposobienie g iełdy : realizacja.

pierw ój; eaś na kolei pótn. Ferdynanda wedlup re 
ęarn  prags., idącego o 12 m. późnićj od krakow 
skiego.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Graluhowaki.

Do dzisiejszego numeru dołącza sio 
Program: W y ższego  zakładu nauk handlo
wych przy m uzeum  techniczuo-przem ysłow ćm  
krakowskićm  w r. 1 8 7 2 /3 .



KRAJ z niedzieli 10 listopada.

Zur w e i s s e n  T a u b e ,  Kohlmarkt  Kr. 2 .

Od 8 0  lat  w  Wiedniu  na  Grabenie  Nr i 4  i s t n i e j ą c y  n a s z

Mam zaszczyć oznajmić niniejszcm, i i

kancelaryę adwokacką
w mieście

L i m a n o w y
otworzyłem. (3771(1-3)

Dr. Kaziin. Żel
Już nie potrzeba frotera!

A n g i e l s k a  p o ł y s k u j ą c a

PASTA KAUCZUKOWA
d o  n a j t r w a l s z e g o ,  n a j p i ę k n i e j s z e g o  i n a j t a ń s z e g o  

z a p u s z c z a n i a  w s z e lk i c h  p o d łó g .
Ten n a j k o r z y s t n i e j s z y  w y n a l a z e k  odróżnia się 

od wielu do zapuszczania używanych lakierów 
szczególnie przez to, że skutkiem nader szczęśli
wie udanego składu chemicznego, w połączeniu 
z kauczukiem, pasta nabrała właściwej c i ą g ł o ś c i ,  
co zapewnia jej trwałość, przeto podłoga nią za
puszczona u r ą g a  w s z e lk im  z n i s z c z e n i o m , a przy 
jakiejkolwiek staranności kilka lat pozostaje pię
kna. — Cena pudełka wraz z objaśnieniem zlr. 
1.30. — Główny Skład dla Galicyi w K r a k o w i e  u 
p .  J ó z e f a  G o i d w a s s e r a  na Stradomiu w domu p. 
Deichesa. 3685(4-12)
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KŁAD JEDWABIÓW i AKSAMITÓW
pod „białym gołębiem" (zu r  „weissen saube")

znajduje się

od I czerw ca 1872, Kohlmarkt Nr. 2, o b o k  hotelu BSiiller’a.
Umieściwszy sie w nowych daleko obszerniejszych niż przedtem lokalnościach, a nakupiwszy w skutek teraźniejszego 

niskiego kursu srebra nader korzystnie zagranicznych wyrobów, możemy naszym pp. interesantom  dostarczać

tow arów  aksamitnych i jedwabnych
najlepszej jakości i najnowszych barw w niezmiernym wyborze hurtownie i częściami , po następujących nader niskich cenach:

P a t e n t o w a n e  a k s a m i t y  3/4 szerokie, od ct.
9 ®  do ziot. S, 1 . 1 5 ,  1 . 5 0 .  

P a t e n t o w a n e  a k s a m i t y  7/8 szerokie, na su
knie od zt. '£ do 3 .

J e d w a b n e  a k s a m i t y  2/3 od zł. 3  do. a .
L u g d u ń s k ie  a k s a m i t y  na suknie i płaszcze 

2/j  szerokie, od zł. 5  do S) — 7/8 i 4/4 
szer., od zł. 1 do S® .

M a te r y e  j e d w a b n e ,  najcięższy taffetas 3/4 i 
7/s szer., od zł. 4 . 8 ©  do 3 .

3/4 i 7/8 srerokie, od złot 2C z a r n e  fa i l l e
do 5 .

C z a r n e  g r o s g r a i n s  i m o i r e  5/o
od złr. 3 .5 (1  do (». 

C z a r n e  f a s o n y ,  drobny deseń 
od zł. 1 . 8 0  do 3 . 5 0 .

erok.

J e d w a b n e  m a t e r y e  w  p a s y  w  n a j n o w s z y c h  i n a jp ię k n ie j s z y c h  b a r w a c h  od z ł .  1.20 do 2 . 4 0 .  
N a j n o w s z e  C e n t u r e s  r o m a i n e s ,  E c h a r p e t e s ,  C a c h n e z ,  ang ie l .  c h u s t k i  f u l a r d o w e  itd. itd.

ERNEST KRICKL
ces. królewscy nadworni dostawcy

W z o r y  f r a n k o .  Kupującym w i ę c e j  niż z a  5 0  z ł .  o p ł a c a  s i ę  p r z e s y ł k ę .  Z a m ó w i e n i a  prędk ie .
3689,'1-6)

Zur w e i s s e n  T a u b e ,  Kohlmarkt  Nr. 2.

ZAKŁAD
artystyczno-litograficzny

i 1. BIELU
w  Krakowie, ulica S zew sk a  N. 2 2 4 .

Mamy zaszczyt zawiadomili niniejszćm P. T. Szanowną Publiczność, że z dniem 
8 listopada b. r. otworzyliśmy Zakład, w którym się przyjmuje i wykonywa wszelkie 
zamówienia n a :

P o r t r e t y ,  w i d o k i ,  plany,  dyp lom y,  mapy ,  nuty,  t a b e l e ,  
m o n o g r a m y ,  a d r e s y ;  b i le ty  w i z y t o w e ,  w e s e l n e ,  t e a t r a l n e ,  
b a l o w e ;  s y g n a t u r y  a p t e c z n e ,  e t y k i e t y ,  cenniki  f a b r y c z n e  
z r y s u n k a m i ,  rachunki ,  b la n k ie ty ,  p o w i n s z o w a n i a ,  w s z e l k i e 
go  rodzaju  a u t o g r a f j e  itd. itd.

Staraniem zakładu będzie wszelkie roboty w tym zawodzie, wykonywa w jak  
najkrótszym czasie i po najumiarkowańszych cenach.

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  ♦  ♦  ♦  ♦  ♦ ♦  ♦  ♦  ♦ .

SKŁAD PAPIERÓW, 
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych,

wraz z pracownią

M o n o g r a m ó w ,  P i e c z ą t e k  w y t ł a c z a n y c h ,
B i l e t ó w  w i z y t o w y c h ,  A d r e s o w y c h  

i N a d g ł ó w k ó w  l i s t o w y c h ,

! H E N R Y K A  ŻYCHONIA,

W yłączny dla Austryi
skład najnowszych wynalazków.

A t ł a s  od zł. 1 .1®  do 6 .
M a te r y e  j e d w a b n e  w wszelkich nowych bar

wach f l o r e n t i n ,  l u s t r i n ,  m a r z e l l i n  i
s e r g e  2/3 szer. od c.t. W ©  do zł. 1  5 0 .  

T a f f e t a s  3/4 szer. od zt. 1 9 5  do 3 . 4 0 .  
F a i l le  3/4 szer. od zł. & do 55.
G r o s g r a i n s  2/ s 1 3A szer* dobrze wygotowan. 

od zł. 41 do 41 5 0 .

& SCHWEIGER,
materyj jedwabnych i aksamitnych.

,.'v  *

! Czwarty rok istnienia!
Od 7 lipca 1869 r

wychodzi w Krakoiv io

czasopismo humorystyczno - satyryczne ,  
ilustrowane.

-----------------------  2824(9-?)
PRENUM ER ATA KWARTALNA

wraz z przesyłką w Austryi złr. 1.25
za granicą 25 sgr. =  3 franki.

Adres Oo Djabła w Krakowie.
P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u je  s i ę  cd  I l ip ca ,

I-go p a ź d z i e r n i k a ,  I-go  s t y c z n i a  i I - g o - k w ie tn i a .

w$

1
przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie.

Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem m o n o g r a m u  w różnych kolorach od 2  5 0  wyżej.
Za 5 0  listów i 5 0  kopert wraz z wybiciem m o n o g r a m u  w różnych kolorach od 1.50 wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem I m ien ia  i N a z w i s k a ............... .. •■ od 2 .— wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem b ia ł e m  d w ó c h  lub  t r z e c h  l i t e r  od I. wyżej.
Za 100 sztult B i le tó w  w i z y to w y c h  na b ia ły m  m a to w y m  k a r t o n i e ....... o d —7 5  wyżej.
Za 100 sztuk B i le tó w  w iz y t o w y c h  na g la n c o w n y m  k a r t o n i e ................................... . od I.— wyżej.
Za 100 sztuk B i le tó w  w i z y t o w y c h  na m a r m u r k o w y m  g la n c o w n y m  k a r t o n i e  od 1.20 wyżej.
Za 1 r y z ę  8° [480 ark.] a i E Ł d s ł ó - w l s t ó - w  listowych z papierem od 3 -5 0  wyżej.
Za 10(90 sztuk pieczątek -ttoczonycŁi z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska, godności i miejsca na lakowym papierze 3.50. 
Za lO O O  sztuk pieczątek tłoczonych z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska, godności i miejsca "w różnych, kolorach 3.
Za lO O O  sztuk pieczątek tłoczonych z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska i miejsca z herbem lub godłem w różnych kolora.cli «*©. 
S W "  Z a m i e j s c o w e  z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a j ą  s i ę  z a  p r z e s ł a n i e m  pól należy- 
toacl, p o z o s t a j ą c ą  r e s z t ę  z a  pobraniem pocztowóm.

Wszelkie inne roboty uskuteczniają się punktualnie 
i no umiarkowanej cenie,3576 (9-26.)

X1
Serya czwarta pism J . I. Kraszewskiego, zam ykająca pierwszy rocznik tegoż wy

dawnictwa, a  sk ładająca sie z 5-ciu tomów opuściła właśnie p ra so .— R ozsyłka n a  pra
wili cye została uskutecznioną.

Cały rocznik zawiera następujące powieści: Tom 1 ,2 , 3, 4, D w a  ś w i a 
t y ;  5, 6, 7, O l x a / f c a ,  a s a ,  - v t r s i ą  ; 8, 9, P o e t a ,  i ś w i a t ;  10 P o d  
w ł o s l t i ś z n .  n i e b e m . ;  11, 12, Ś t a / r - y  ^ : n g a  13, 14, D z l w a -  
d ł a ;  15, O a t r o ż & l e  z  o g a i e m . ;  16, 17, 18 i 19 L a t a r n i a  
C z a r n o k s i ę s k a ,  tom 20, H i s t o r y a  o  b l a d e j  d z i e w 
c z y n i e  ,  21, Ł a d o w a  p i e c z a r a .

a p e L in o . i ^ 'f c x x i lL c j - w r  S T i e z n a d o m e g o  tmn 1, stanow iący ogól
nego zbioru tom 22 , został również przesłany przy seryi czw artej, jako  zadatek na ro 
cznik II. dla prenum eratorów  w Galicyi i W. Ks. Poznańskićm .

Prenum erata  na pisma J . I. K r a s z e w s k i e g o  wynosi z przesyłką pac: to /ą : rocznie 
9 1  z łr .— półrocznie 9  z łr .— kw artalnie 3  złr. 5W ct. — We Lwowie bez przesy łk i: 
rocznie 1 8  złr. — półrocznie t t  złr. — kw artalnie 3 złr.

Obok S i b l l o t e k i  j P o w i e ś c i  i  R . o m . a n s ó w  pisma 
Kraszewskiego kosztu ją : Z przesyłką roczn ie: fi®  złr. — półrocznie 5 złr. — kw artalnie 
2  zlr. 5 0  c t .— Bez przesyłki: rocznie 8 z łr .— półrocznie A. — kw artalnie ® z ł r .— 
Prenum erata liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  B i b l i o t e c e  P o w i e ś c i  i  P t o m a n s ó w  wyszły 
w łaśnie: -t-’ a .n  G S - s r a /b a .  ,  powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E. Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i " W i s i E Ł  i  C n o t a ,  przez Z, M. Schwartz’a ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — W o j e w o d z i e ,  2 tomy, 2.50.

W krótce ukaże sic w B ib l io te c e  bardzo piękna powieść angielska przez K arola 
R eade, p. t . : JE S żfca c h c e  K o c h a ć , c i e r p i e ć  m n a i . — Tego sa
mego autora powieść: D u c h  ±  p r a c a  ,  drukow ana niedawno w dodatku do
warszawskiego B lu s z c z u ,  powszechne budziła  zajęcie.

Prenum erata na  B ib l io te k ę  wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Bez przesyłki rocznie 8 z ł r .— półrocznie 4 z łr .— kw artalnie 2.

Z pismami J . I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwicrćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kw art. 4 złr.

B i b l io t e k a  wraz z d z ie ł a m i  K r a s z e w s k i e g o  daje rocznie około 400 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosim y o wczesne nadesłanie przedpłaty  do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
p r z y  p l a m c u  ś .  O u . c ł i a .  3415(9-?)
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O s t r z e ż e n i a .
ffW* Wprowadzona przezemnie w handel 
Pasts-Pompadour, która z powodu swej do- 
sk-»uałości wypróbowali, w bardzo krótkim 
czasie znalazła powszechne uznanie. Jest od 
pewnego czasu fałszowana przez wiele tirm. 
Niech zatem P. T. publiczność przyjmie do 
wiadomości, że jedynie prawdziwa oryginal
na pasła do twarzy może być otzymana 
tylko w niżej podpisanym składzie. Pasta 
ta służy do szybkiego usuwania z twarzy 
wszelkich wyrzutów, zajadów, piegów, wy
rzutów wątrobianych i w ogóle do zakon
serwowania, upiększenia i odmlodnienia ce
ry. 1 słoik 1 złr. 50 cent.

W s z y s t k o  j e s t  m o ż e b n e . —  Ktoby temu 
dawniej uwierzył że zrobiony będzie wyna
lazek dla' oszczędzania wzroku przy nawle
kaniu igły; a jednak za pomocą prostego 

bardzo dowcipnego przyrządu zdołano 
dojśś do tego, że przy słabym wzroku, na
wet o zmroku w najcieńszą igłę bez wysi
lenia można nawlec nitkę; cała zaś ma
szynka wraz z instrukcyą kosztuje tylko 25 
ct. pomniejszyigat. 4 ct.

^  P r o s z e k  B r y l a n t y n a .  Nowo wynalezio
ny bardzo trafnie chemicznie przyrządzony 
proszek metaliczny, najzupełniej usprawie
dliwiający nadaną mu nazwę. Każdy przed
miot ze szlachetnego czy też nieszlachetn. 
metalu, zabrudzony, zaśniedziały i pokryty 
nie dającemi się usunąć plamami, dość jest 

lekka proszkiem tym potrzeć, a natych
miast przybiera powierzchowność połyskują

cą. Proszek ten czyści i poleruje przedmiot 
ze zdumiewającą szybkością. 1 puszka wraz 

objaśnieniom 2 ct.
K o m p o z y c y a  do  p o l i tu r y .  Nieoceniony 

środek domowy, za pomocą którego każdy 
ze wszelką łatwością, bez żadnego trudu 
zastarzałe i zabrudzone sprzęty najpiąknićj 
odpolerować można. 1 flakon z objaśnieniem 
wystarczający na cały garnitur mebli, 60 ct.

S r e b r n e  k u lk i  do  c z y s z c z e n i a .  Dosko
nały środek do przywracania połysku wszel
kim zaśniedziałym przedmiotom z metalu, 
ak, żo wyglądają jak  nowe; niezbędny dla 

złotników; 1 sztuka 5 ct.
P r o s z e k  do  p o s r e b r z a n i a  bardzo czę 

sto wyświadcza usługę znakomita, trwale 
posrebrza każdy metal w kilku minutach a 
szczególnie jest do zalecenia dla przedmio
tów srebrem platerowanych, które kolor 
zmieniły. Przedmioty z pakfongu mogą być 
przeistoczone w srebrne. 1 paczka 25 ct. 
f i * '  R e g u l a t o r e m  wszystkich z gaików jest 
uregulowany zegar słoneczny z kompasem, 
który każdemu najszczerzej może być zale- 
cony, gdyż według tego niezaprzoczonio nie
omylnego zegaru wszystkie mechaniczne 
zegarki mogą być regulowane. — 1 piękna 
sztuka 25 ct.

Amerykański patentowany z a m e k  b e z 
p i e c z e ń s tw a ,  doskonałćj konstrukcyi zabez 
pieczajacy przeciw wyłamaniu, 1 szt. mniej
szego gatunku, 30, 40, 50 ct., 1 szt. więk. 
gatunku 70, 90 ct. do 1 złr., 1 sztuka je 
szcze większ. gatunku z 2 kluczami 1 złr. 

sztuka do torby podróżnej 25, 40—50 ct. 
D o s k o n a ł y  s z w a r c  j a k  l a k i e r  p . ł y s k u -  

j ą c y  mieszany z gumą elastyczną dla nada
nia skórze trwałości. Puszka 1 filut (30 ct.) 
SU®'' Zabezpieczenie nóg od wilgoci każde
mu powinno być zalecane, ponieważ się do 
zdrowia przyczynia. Przy użyc.u Metzgera 
doskonałćj apretury do skór, takowo stają 
ie miękkie i nie przemakające, tak żo na

wet po najdłuższćm użyciu obuwia w mo
krych miejscach nie dostrzega sią śladu 
wilgoci, co właśnie celowi w najwyższym 
stopniu odpowiada. 1 flakon 60 ct.

Wielką korzyść przynoszą nowe o ł ó w 
ki m a s z y n o w e ,  zaoszczędza się trudno za
ostrzanie i ołówek zabezpieczony jest od 
złamania. 1 sztuka w drzewo oprawna 10 
ct. 1 szt. w kość oprawna 15 ct., 1 sztuka 
z rączką do pióra i scyzorykiem 90 ct., 1 
pełna puszka na 3 miesiące wystarczająca 
10 ct. 1 sztuka gumy elast/cznćj „Union" 
do wycierania ołówka i atramentu 5 ct. 
(**<■ P i e r ś c i e n i e  n a  o d c i s k i  z angorskićj 
wełny, 12 sztuk 25 ct.
3 ® -  P r o s z e k  do  b ie l i z n y  dla nadania bie- 
liznie połyskującej białości. Przy użyciu te
go proszku zaoszczędza się czas, robota i 
pieniądze, a przytem jest jeszcze ta wielka 
korzyść że i bieliżna także zaoszczędza się 
więcćj aniżeli przy zwykłem przyrządzaniu. 
1 pakiet 1 funt. 20 cent. 
a ® -  A t r a m e n t  c z a r o d z i e j s k i  dla użytku w 
rzeczach poważnych i żartobliwych. —- List 
napisany tym atramentem, pozostaje taje 
mnicą nawet dla najbystrzejszego oka, tyl
ko ten może go przeczytać, kto ma do te
go iuformacyę. 1 flaszeczka takiego atra
mentu 20 ct.
SW* Praktyczne są o s ł o n y  do  s p o d n i ,  które 
przy brzydkiej pogodzie ochraniają spodnie 
od zabłocenia. Para 5 ct.

Nowy p r o s z e k  p r z e c i w  rd z y ,  gwaran
towany środek dla usuwania wszelkich plam 
od rdzy z płótna, jedwabiu i innych rodza
jów materyj jak  również z przedmiotów sta
lowych i żelaznych. 1 paczka 35 ct.

‘ A n g ie l sk i  l a k i e r  n a  s k ó r y ,  za pomocą 
którego wszelkiego rodzaju skóry otrzymują 
miękkość i najpiękniejszy jak  zwierciadło 
połysk. Mały flakon 25 ct., większy 45 ct. 
*3®-" P ł y n n y  k le j .  Rzecz najniezbędniejsza 
w każdem domowćm gospodarstwie, ponie
waż samemu dokonywać najrozmaitsze w 
domu wydarzające sie reparacyc nim mo 
żua. Klej ten trzyma się długie lata i po
winien być używany w stanie zimnym. 1 
wielki flakon 20 ct.
0 ®* B ez w o n n e ,  n i e p r z e m a k a j ą c e  p o d k ł a d y  
do  ł ó ż k a ,  do użycia dla dzieci, chorych i 
położnic, 1 sztuka ct. 90, złr. 1.20, 1.50 — 
1.70.

C. k. uprzyw. e t e r  s o p o n in  usuwa w 
kilku sekundach wszelkie możebne plamy 
ze wszystkich rodzajów m .teryj bez wyjąt
ku. Nowy ten produkt przewyższa w swćrn 
działaniu wszystkie podobne fabrykaty, po- 

ieważ nawet najdelikatniejsza barwę po 
zostawia nienaruszoną i natychmiast wysy
cha, nie pozostawiając żadnego zapachu. — 
Szczególniej może być także zalecony do 
czyszczenia rękawiczek. 1 flakon z objaśn. 
40 cent.

P a r y z k i  k i t  u n i w e r s a l n y  dla sklejania 
nietylko szkła, porcelany, kamienia, morrk, 
piany, drzewa itd. w jak  najprędszym cza 
sie i w taki sposób, żc rozerwać nie moż 
na, ale tóź i dla łączenia rozmaitych częś
ci np. drzewa z metalem, szkła z porcela- 
nein itd. tak iż te tworzyć będą jakby je 
dno ciało. 1 paczka tego w każdym domu 
niezbędnego środka tylko 10 ct. Tenże sam 
kit w stanie płynnym bardzo skuteczny. 1 
flakon 30 ct.

E l e k t r y c z n e  s z c z o t e c z k i  do  z ęb ó w ,  za
pomocą których bez pasty do zębów i tym 
podobnych medykamentów (tylko czysta wo
dą) można utrzymywać zęby w czystości 
białe, bezwonne i zdrowe. Dla osiągnięcia 
wielkiego zbytu eona za sztukę ustanowio
na jest tylko na 60 ct.
0 * ^  M ark i  do pieczętowania listów, które 
z powodu ich dogodności, taniości i ścisłe
go pieczętowania przenoszą się nad opłatki 
i lak, w najdoskonalszym gatunku z dowol
ną firmą, herbem, nazwiskiem lub mono 
gramem, 500 sztuk 1 złr. 30 ct. 1000 sztuk 
1 złr. 60 ct. 
ł#®' Najlepszym środkiem do utrzymania 
świeżości włosów a jasnych lub siwych wło 
sów pofarbowania na ciemno, jest olej z o 
rzęchów; wszelkie chemiczne preparaty są 
szkodliwe. — Mam zaszczyt niniejszem za
wiadomić P. T. publiczność, że posiadam 
skład niofałszowanego, świeżego, dwukrotnie 
zafinowanego oleju z orzechów. 1 mały flak 
25 cent., wielki 45 ct. 
o®« Nowe m a s z y n k i  do  ł a p a n i a  p c h e ł ,  —
możua otrzymać sztuka po 20 ct. 
sa®-- P i ó r a  r e g u l a t o r y  dla wprawiania ka- 
żdćj ręki i na każdym papierze, tak, że 
każdem piórem najdelikatniejsze kaligiafi- 
czne, jako też i najgrubsze pismo wykony
wać możua. 12 sztuk 24 ct.
M # '  Najwyżej patentowana t r u c i z n a  do  w y-  
g u t r e n i a  m y s z y ,  s z c z u r ó w ,  c h o m ik ó w  i k r e 
tów .  Sprzedaż pod gwaranczą, ' 
ik blaszany 1 złr.
fartf' R a d y k a l n y  ś r o d e k  n a  o d c i s k i ,  usuwa
jący je  najdłużej w ośmiu dniach bez śla
du. Nowo wynaleziony ten środek przewyż 
sza wszystkie dotychczasowe i dla tego 
sprzedaje się pod gwarancyą. — 1 pudełko 
wraz z objaśnieniem sposobu użycia 40 ct. 
®®* Jedyny w Austryi skład nielałszowa- 
nego Olejki a r n i k i ,  który ma cudowną wła
sność usuwania bolu głowy, wzmacniania 
korzeni włosów nawet na łysych miejscach 
w zdumiewająco krótkim czasie; usuwa 
przytćm najzupełnićj łupież z głowy. Jako 
środek leczniczy używa się przy stłuczeniu 
wywichnięciu, reumatyzmie, oparzeniu, itd. 
Bliższa wiadomość w op sie, który się do 
łacza. 1 flakon 1 złr.
łó * ' S m a r o w i d ł o  do  s k ó r  z k a u c z u k i e m  dla
zapobieżonia psuciu się skóry; zalecające 
się szczególniej do uprzęży końskiej itd. — 
1 pudełko blaszane 60 ct.
®®- N a j l e p s z a  m a s a  do  b r z y t e w ,  za pomo
cą której oszczędza się szlifowanie brzy
tew. 1 pudełko 25 cent.

Niezbęduem dla każdego gospodarstwa 
są nowe p a t e n t o w a n e  s ź l i f i e r z e ,  za pomocą 
których z największą łatwością i bez tru
dności wszelkie ostre narzędzia jak  nożycz
ki, noże itd. w jedućj chwili można wy 
ostrzyć. 1 sztuka tylko 35 ct.
O®- N a j l e p s z a  w i e d e ń s k a  w o d a  do wywa 
biania plam; kosztuje flaszeczka 10 ct. 
o®* E n c r i v o i r  usuwa natychmiast z bielizny 
lub innych rodzajów materyj wszelka świe 
żą plamę atramentową. 1 flakon 25 ct.

W s z y s t k o  n i e w id z i a ln e  s t a n i e  s ię  w idz ia ł-  
nem  za pomocą nowego mikroskopu kie 
szonkowego powiększającego 10, 20, 30 do 
100 razy wszelki przedmiot, tak żo nawet 
żyjątka w czystej wodzie do picia wyraźnie 
widzieć można. Mikroskopy te mają wielo
raki użytek, up. przy kupnie mąki, zboża, 
owoców strączkowych, materyałów aptecz
nych, towarów tkanych, przy analizach 
badaniach przyrodniczych, itd. 1 sztuka 40 
60, 80 ct. zlr. 1, 1.20, 1.50.

Ś m i e r ć  w s z y s t k i m  n ie z n o ś n y m  o w a d o m  
za pomocą nowo wynalezionej essencyi za
bijającej owady. — Ma ona te własność, że 
nietylko prędko wytępia owady, ale i za 
bezpiecza przeciw ich zagnieżdżaniu się 
używa się na pluskwy, szWaby. pchły itd. 
1 wielki flakon 30 cent;
• W '  P r a k t y c z n a  m a s z y n k a  do k o r k o w a n i a ,
Za pomocą tćj maszynki można każdą fla
szkę zakorkować prędko i tak że powietrz 
nie przyjdzie. 1 szt. 50 ct., 1 szt. najdosk. 
gatunku dla fabryk złr. 1.20
6 8 ^  A n g i e l s k a  m a s z y n k a  do  o d k o r k o w y -
w a n i a  Z  raczka do naciskania. Za pomocą 
tej maszynki może nawet dziecko bez wy
silenia odkorkować flaszkę najmocniej za 
korkowaną. 1 sztuka kosztuje 1 złr.

P ł a s z c z e  n a  d e s z c z  z materyi nieprze- 
makającej i nie psującej się, bez szwu, wy
rób angielski. Płaszcz taki’ jest tak zrobio
ny. iż może być noszony nawet wśród naj 
piękniejszej pogody, gdyż na odwrotnej swej 
stronie wygląda jak  piękne okrycie. 1 szt. 
długa na 42 cale, kosztuje 10 złr. 50 ct.— 
każda dłuższa o 2 cało, o 1 złr. drożój. — 
Uprasza się nie brać za jodno fabrykatu 
tego z krajowemi.

3559(3-12)
n ^ t P 7 P 7 P i 1 I P  Ponieważ wymienione artykuły bywają także fałszowane, zwra- 

“ C X C II IC , cam więc na to uwagę, iż takowe tylko w niżćj podpisanym 
składzie są d o trz y m a n ia  jedynie prawdziwe.

Cenniki wszystkich na składzie znajdujących się przedmiotów, wydaje się bezpłatnie. 
Jednocześnie zwracani uwagę szanownych mieszkańców prowincyi na mój, wydział 

komisyjny. Jest to jedyny w swoim rodzaju skład, w którym tak najmniejsze jak  i naj
większe zlecenie w każdej gałęzi dokładnie, prędko i tanio załatwia się. Poleca sie na 
teraz licznym zamówieniom p i e r w s z y  a u s t r y g e k i  s k ł a d  k o m is o w y

A. F r ie d m a n n a ,  w W iedniu , Praterstrasse, Nr. 26.
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Ponieważ I V  liLonaorcyum jest zupełnie subskrybowane, przeto ośmielamy sie donieść naszym P. T. interesantom, że operacyo już rozpoczęte. Równocześnie otwieramy

t  hVI. KONSORCYUH GIEŁDOWYCH SPEKULACYJ
z SO u d z ia łam i e l  lOO n .

Skoro budą wziete wszystkie udziały jednego konsoreyum, rozpoczną się operacye i wkładki będą oprocentowane na 8%  na rok.
F r o a p e l c t .  Każdy udział wynosi raz na zawsze 100 fl. i późnićj już się nic nie dopłaca. — Wszyscy uczestnicy szpekulują wspólnie, a zyski rozdziela się stosunkowo do wziętych udziałów. — Co miesiąc jest obrachunek i wypłata pieniędzy, a zysk zostawia

sie do rozporządzenia każdego.— Po upływie trzech miesięcy, rozwiązuje sio konsoreyum i na nowo się konstytuuje.
Za załatwienie spraw konsoreyum nie rachuje się prowizyi, tylko przyjmuje się czystego zyaltu jako wynagrodzenie za pracę.
Z ł o c e n i u ,  c l l a  o .  I i .  g i e ł d y  wykonuje się prędko i liczy się przy małej wkładce t y l l i o  a s ł .  1 . 2 5  p r o w i z y i  przy każdem zamknięciu (25 sztuk) za kupno i sprzedaż. 3718(6-8)

W i e d e ń s K i  I s ^ r j - t o r *  §5,±ełc3L c>'W 37" Ts/L. I l P o j i r n l s o i a o ^ i s l s i y  «& Comp. Karntnerstrasse Nr. 45.

W  drukarni „Kraju* pod zarządem St. Gralichowakiego.


